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OD REDAKCJI.
KOCHANI CZYTELNICY!

Zbliżają się szybkim krokiem święta Wielkiej nocy. Jednocześnie wiosna coraz 
wyraźniej daje nam odczuć swe rychłe już przyjście. Sionce już się stało łaskawszem 
dla nas, jakgdyby chciało się odwdzięczyć za próżnowanie w zimie. Wraz z wiosną 
w przyrodzie, weseleć zaczynają oblicza nasze, młodsi się czujemy, gdy nas owieje 
rzeżki wiosenny powiew wiatru, a słońce opalać zaczyna na bronzowo skórę.

Nawet chorzy, reumatycy i inni nieszczęśliwcy poczynają się uśmiechać, czając, 
jak pod cudownem tchnieniem wiosny topnieją bóle i wraca ochota do zabaw i ruchu 
na świeżem powietrzu.

Młodzież, która oddawna już czeka na wyzwolenie się z mieszkań i na 
swobodne harce po trawie, nie może usiedzieć w czterech ścianach mieszkań, patrząc 
tęsknem okiem za okna, gdzie już niezadługo rozpocznie się dla nich nowe, lepsze 
od zimowego życie.

Zaczynamy już wyciągać strój lekkoatletyczny, a powoli myśleć nawet o ką­
pielowym.

Czas się przygotować do sezonu, zaopatrzyć w to, cośmy już zeszłego roku 
przy intenzywnych ćwiczeniach zdążyli zedrzeć i zniszczyć.

Boiska sportowe, odwiedzane przez zimę z powodu śnieżnej powłoki tylko 
przez „zapaleńców", poczynają się powoli zaludniać, tętnić życiem, gwarem i ru­
chem. Aż miło patrzeć, jak się uwijają po niem uśmiechnięte twarze w pogoni 
za piłką, czy za... „rekordem”.

Bo i o wynikach w tym sezonie niejeden już myśli, czas więc zacząć od 
podstaw, odrazu całą parą, a może, a może...

W każdym razie warunki zdają się być jaknajlepsze — wiosna wczesna, ochota. 
Oddziały p. w. też napewno poczuły, że im krew jakoś szybciej krąży w żyłach. 
A więc dalej! ■— Na pole, do lasu. Ćwiczenia połowę, marsze, patrole, wy­

pady, natarcia — opanować to dobrze, wyćwiczyć się, aby przyjść już do wojska 
nie jako rekrut zamazany i oferma, ale wyszkolony i cwany „wiarus”.

Wiosna i Wielkanoc idą w tym roku wcześnie i razem.
Nie wątpimy, że każdy z Was się cieszy już teraz na święta, że robi wielkie 

plany, jak wykorzystać czas wolny. — Jedno Wam, Kochani Czytelnicy, powiemy, 
czy to w mieście, czy na wsi, korzystajcie z dobrodziejstw pogody, nie trwońcie 
wolnego czasu w kawiarniach i karczmach; na powietrzu, w słońcu każdy potraji 
znaleźć chwilę zadowolenia, a przekona się potem, że mu to wyjdzie na zdrowie.

Nas nie powinny - ciągnąć mroczne, zadymione lokale wtedy, gdy dookoła 
słońce, śmiech, radość i wesele.

Życzymy więc Wam, Kochani Czytelnicy, abyście dobrze spędzili święta, 
w zgodzie, wesoło i szczęśliwie. A pamiętajcie, że ten dzień radosny ma być dla 
nas zachętą do dalszej pracy dla Ojczyzny, że go należy dobrze użyć i dla siebie 
i dla innych. Po świętach wypoczęci, zjednoczeni duchem, z nowym zapaleni do 
dalszej pracy staniemy znowu w rzędzie tych, co służą Ojczyźnie.
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PAMIĘCI MARSZAŁKA FOCHA

stanie — musi umrzeć, nic go już uratować nie po- 
czczoną i poważaną, jak 
osoba Marszałka Focha.. 
Zazwyczaj się tak dzieje, 
że współcześni, nie mogąc 
patrzeć na daną postać, 
jej życie i czyny z perspe­
ktywy czasu, nie mogą 
oddać jej tego hołdu, jaki 
się należy.

Inaczej było z Mar­
szałkiem Fochem...

Człowiek ten został 
oceniony już za życia i to 
nie przez jeden naród, nie 
przez swoich współbraci,

Nieubłaganą jest w swym niszczącym pochodzie śmierć... Niczem są dla 
niej zaszczyty, bogactwo, poważanie ludzkie, młodość, ba, nawet zdrowie.

U czyjego węzgłowia 
trafi. Taki porządek na 
świecie był, jest i będzie...

Dn. 20 b. m. w Pa­
ryżu zagarnęła jednego z 
największych ludzi współ­
czesnych czasów, wielkie­
go wodza i człowieka, 
Marszałka Polski, Francji 
i Anglji — Focha.

Rzadko zaprawdę się 
zdarza, by ludzie za ży­
cia zostali należycie zro­
zumiani przez współczes­
ność, by zostali ocenieni, 
by ich osoba była tak
ale przez świat cały. I dlatego możemy śmiało powiedzieć, że nie był to człowiek 
przeciętny, że wyrósł ponad szary tłum ludzki, że górował nad nim tak bardzo, 
jak tylko niepospolite, wyjątkowe jednostki górować mogą.

Był wodzem, a rzemiosłem wodza jest walczyć z wrogami. Byl wodzem 
i zwycięscą a jak czystym, szlachetnym i prawym człowiekiem byl — dowodzi 

że nawet zwyciężeni przezeń, oddają mu teraz hołd i uznanie. Nie pozostawił 
sobie nienawiści w niczyjem sercu, bo Jego własne jej nie znało...
I dziś, gdy duch Jego już unosi się ponad nami, a prochy spocząć mają 

wieki — chylą się czoła całego świata, by oddać hołd i cześć należną pa-

to, 
po

na
mięci człowieka wielkiego i zasług pełnego, człowieka bez skazy i plamy, człowieka 
naprawdę miary wielkiej.

I my, pamięci Jego składamy hołd należny...
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Dział Urzędowo-Informacyjny W. F. i P. W.
OKÓLNIK NR. 4

WOJ UW. KOMITETU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.
1. Z okazji zbliżających się Świąt. Wielkanocnych przesyłani życzenia „ Wesołych Świąt" Panom Przewodniczącym 

i członkom Powiatowych i Miejskich Komitetów i wszystkim młodym obywatelom, zrzeszonym w oddziałach WF. i PW.
2. Wojewódzki Komitet WF. i PW. mając na uwadze rozwój pływactwa oraz nauki ratownictwa wśród 

najszerszych mas społeczeństwa — organizuje wspólnie z Okręgowym Związkiem Pływackim w dniu 14. IV. 
godz. 11. w sali p. Jarockiego ul. Marsztalarska, zjazd delegatów poszczególnych kół pływackich, znajdujących się 
na terenie województwa poznańskiego.

Ponieważ dotychczas poszczególne kola czy kluby nie wykazują dużo żywotności już to z powodu braku ludzi 
o pewnej inicjatywie, już to z powodu braku odpowiednich urządzeń, poparcia i opieki — proszę Panów Przewod­
niczących - zainteresować się tą sprawą i po porozumieniu się z przedstawicielami odnośnych klubów, wysłać na 
powyższy zjazd delegató w, którzy dadzą gwarancję pewnej pracy organizacyjnej na przyszłość.

Oprócz zrzeszonych w klubie pływackim — polecani wysłać na powyższy zjazd i takich delegatów (najlepiej 
z pośród członków Komitetu WF. i PW.), którzy w przyszłości zajmą się sprawą uruchomienia sportu wodnego na 
terenie powiatu.

Pożądanem jest, aby na powyższy zjazd przybyli delegaci z następujących miejscowości:
Zbąszyń, Międzychód, Chodzież, Sieraków, Wronki, Oborniki, Rogoźno, Wągrowiec, Skoki, Żnin, Margonin, 

Kiecko, Pniewy, Kiekrz, Wolsztyn, Grodzisk, Kościan, Osieczna, Leszno, Dolsk, arem, Krotoszyn, Kórnik, Zaniemyśl, 
Pobiedziska, Gniezno, Mogilno, Trzemeszno, Kruszwica, Powidz, Ostrów, Kalisz i in.

3. W związku z ciągłemi zapytyWaniami, dotyczącemu. umundurowania członków p. w. komunikuję Panom Prze­
wodniczącym, że sprawa jednolitego umundurówania została przez Państwowy Urząd WF. i PW.-już rozstrzygnięta.

Jednocześnie proszę o przysłanie w terminie do 30. IV. 29 wiadomości, jakie ilości poszczególnych części 
umundurowania zamierza zakupić Komitet WF. i PW. w bieżącym roku, przyczem w wypadkach, gdy umunduro­
wanie ma być robione na miarę (a nie według wymiarów przyjętych w wojsku), powinno to być zaznaczone, biorąc 
pod uwagę trzy wielkości, (na słabo-średnio-silnie rozwiniętych).

Jednocześnie zaznaczam, iż nabywanie drelichowego umundurowania będzie mogło odbywać się przy spłacaniu 
w 3-ch miesięcznych ratach pod warunkiem złożenia gwarancji przez Miejski (Powiatowy) Komitet WF. i PW. lub 
dla hufców szkolnych przez Dyrekcję Szkoły.
PRZEWODNICZĄCY WOJEW. KOMITETU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO i PRZYSPOSOBIENIA WOJSKO W. 

(—) BORKOWSKI, Wojewoda Poznański.

Kronika Przysposobienia Wojskowego
W tegorocznym marszu Sulejówek-Bel- 

weder drużyny wojskowe z terenu O. K.
VII. zajęły następujące miejsca:

5 — Baon Podchor. Rez. Nr. 7a z Ja­
rocina, czas 2:03:33.

14 — 55 pp. Leszno, czas 2:08:40.
15 — 69 pp. Gniezno, czas 2:09:06.

* , **
Odznaczenia nadane osobom cywilnym 

przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej w czasie Jego pobytu w Poznaniu 
t. j. w dniu 28. VII. 28 r. zostały ogłoszone 
w poszczególnych numerach Monitora Pol­
skiego:

Złote Krzyże Zasługi nadane:
Ks. Jaroszowi Ludwikowi; płk. rez. 

Thielowi Stanisl.; prof. U. P. Dr. Jakub- 
skiemu Antoniemu; mjr. rez. Paluchowi 
Mieczysławowi (w Mon. Polsk. Nr. 26. poz. 
43. z dnia 31. I. 29.).

Srebrne Krzyże Zasługi nadane:
Michałowiczowi Piotrowi; Broniarzowi 

Stanisl.; Swinarskiemu Wiesławowi.
Bronzowe Krzyże Zasługi nadane:

Brzeskwiniewiczowi Wincentemu; Ny- 
dze Wiktorowi; Janickiemu Marjanowi; 
Pannwitzowi Arturowi (w Mon. Polsk. Nr. 
15. poz. 25. z dnia 18. I. 29 r.).

Odznaczenia pp. Dworzańskiego, Jan­
kowskiego i Adamczewskiego zostaną ogło­
szone w najbliższym czasie.

Wyszedł z druku podręcznik mjr. inż. 
Ławacza Karolą .,Czyszczenie broni ręcz­
nej i maszynowej w oddziałach".

Powyższy podręcznik zawiera zasadnicze 
przepisy o pielęgnowaniu i czyszczeniu 
broni w oddziałach — nadaje się specjalnie 
dc użytku w jednostkach P. W.

Podręcznik ten w cenie 1 zł. można za­
mawiać w Spółdzielni Szkoły Zbrojmistrzów 
Warszawa, Cytadela, budynek 63.

Dnia 3 marca ukończył się 6-tygodnio- 
wy kurs instruktorski P. W. zorganizowany 
przy 60 pp. dla instruktorów kontraktowych 
P. W. i komendantów stowarzyszeń P. W.

Na ogólną liczbę zgłoszonych 32 kandy­
datów z rejonu P. W. 25. D. P. przybyło 
jedynie 22 a to z powodu nieodpowiednich 
warunków atmosferycznych.

Zajęć na kursie 8 godzin dziennie, ra­
zem 248 godzin ćwiczeń. Do egzaminu koń­
cowego przystąpili wszyscy uczniowie, z 
których 15 zostało zakwalifikowanych na 
instruktorów a 7 na pomocników instruk­
torów.

Egzamin wykazał duże postępy w pracy 
i bardzo dobre wyniki.

Crawl przed sezonem
(Ciąg dalszy.)

Ruch obrotowy stóp w crawlu. Koordynacja i ustosunkowanie ilościowe ruchów nóg i 
cowe o metodzie kontynentalnej.

W pierwszej części naszego artykułu 
zwróciliśmy uwagą na konieczność zorgani­
zowania w sezonie letnim ludowych szkól 
pływackich dla podniesienia poziomu tego 
sportu i zwiększenia bezpieczeństwa życia 
kąpiących się mas.

W dalszym ciągu rozpoczęliśmy opis naj­
praktyczniejszego stylu pływackiego, miano­

wicie crawla, podając metodę nauki konty­
nentalnej, jako środka przygotowawczego do 
sezonu kąpielowego. W artykule dzisiejszym 
kończymy opis tej metody w przekonaniu, że 
przysłuży się ona w niejednem środowisku 
sportowem do rozpowszechnienia tego, tak 
ważnego dla celów wychowania fizycznego, 
sportu.

ramion. Oddech i tempo. Uwagi koń-

Skręcanie stóp przy uderzeniach.
Stopy przy uderzeniach crawlo­

wych są nieco skręcone do środka, by 
napędzać na siebie słupy wody i na­
dać ruchowi nóg charakter ściśnięć. 
Trudność dla uczącego się, stanowi tu
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omijanie stóp bez zawadzania jednej 
o drugą. i -

Koniecznym jest więc obrót stopy 
w stawie skokowych czyli w kostkach. 
Stopa zaczynająca uderzenie zgóry 
nadół, jest zwrócona do środka i po- 
zostaje tak skręcona do końca ude­
rzenia i w pierwszej fazie powrotu 
do pozy, t. zn, do chwili, gdy napotka 
na swej drodze uderzającą drugą 
nogę. W tym momencie stopa wra­
cająca do góry szybkiem wykręce­
niem w kostce wraca do pozycji nor­
malnej ustępując drogi nodze ude­
rzającej, poczem z powrotem skręca 
się do środka.

Ten ruch obrotowy kostek powi­
nien być naturalny, miękki i bardzo 
szybki. Daje on bardzo dobre rezul­
taty, ale należy do najtrudniejszych 

‘rzeczy w pływaniu sportowem. Wy­
konany źle, opóźnia pracę nóg. To 
też przy treningu suchym trzeba roz­
począć skręty stóp dopiero po zapo­
znaniu się i opanowaniu ruchów nóg 
i bardzo powoli i dokładnie przecho­
dzić do zmechanizowania całości, 
a więc uderzeii i skrętów. Trzeba tu 
nawet już talentu specjalnego, by wy­
konać skomplikowane te ruchy bez 
zarzutu. Jednak i bez obrotów stóp 
można pływać crawlem bardzo do­
brze.

Uderzenia crawlowe przy rozpo­
częciu nauki metodą kontynentalną, 
wykonywamy najpierw w tempie wol- 
nem, które przyspieszamy dopiero po 
dojściu do pewnej wprawy. W bar­
dzo wolnem tempie rozpoczynamy też 
trening w obrotach stóp, stosując się 
do powyższych wskazówek technicz­
nych. Po sumiennem opanowaniu for­
my ruchów, zwiększamy tempo ude­
rzeń tak, by móc odpowiednio usto- 
sunkować ilościowo ruchy ramion 
i nóg w sposób, jaki podajemy po­
niżej :

Ustosunkowanie ilościowe ruchów ra­
mion i nóg.

Ruchy nóg są niezależne od ru­
chów rąk, tak, że można w czasie pły­
wania zmieniać tempo nóg bez po­
trzeby zmieniania tempa rąk i na- 
odwrót.

Jednak uderzenia nóg są znacznie 
szybsze i przez to częstsze od pociąg­
nięć rąk. Normalnie na pociągnięcie 
jednej ręki wypada 2 do 4 uderzenia 
jednej nogi, czyli jednemu pociągnię­
ciu obu rąk, odpowiada suma 4—8 
uderzeń nóg.

Zdarza się, że na długich dystan­
sach robi się tylko 2 uderzenia na 
pociągnięcia obu rąk, natomiast przy 
biegach krótkich, albo przy mecie, fi­

niszując, robi się ich 10 do 17. W ta­
kich wypadkach przyspieszeniu ruchu 
rąk towarzyszą również odpowiednio 
częstsze uderzenia crawlowe nóg.

Trenując w sali gimnastycznej 
możemy zastosować ilość normalną, 
starając się tak zmechanizować te ru­
chy, by wykonywać je bez liczenia. 
Dla dalszego treningu można potem 
zmieniać tempo uderzeń, stosownie 
do podanych wyżej wskazówek, doty­
czących dłuższych dystansów lub 
krótkich. I

Ruchy pływackie zlewają się ze 
sobą i niema wyraźnie zaakcentowa­
nego przejścia od jednej fazy do 
drugiej.

Podając tutaj przy ich opisie pew­
ne metodyczne szczegóły, dotyczące 
podziału nauki stylu na szereg lekcyj. 
czynimy to dla ułatwienia nauki 
i zrozumienia formy ruchów. W 
praktyce zachodzą potem pewne róż­
nice nie mające jednak żadnego wpły­
wu na rezultat.

Tempo.
Ilość i szybkość pociągnięć zwięk­

szamy dla uzyskania wzmożonej 
szybkości. Możemy to jednak robić 
do pewnych granic tak, by nie ucier­
piało na tem prawidłowe wykonanie 
ruchów. Wszelka niedokładność od­
bija się ujemnie na szybkości, i strat, 
powstałych z wadliwego wykonania 
pociągnięć, nie wynagrodzi zwiększe­
nie ich liczby.

Spiesz się powoli! — O tej zasa­
dzie pływak powinien pamiętać szcze­
gólnie wtedy, jeżeli nie ma stylu cał­
kowicie opanowanego tak, że przy 
najostrzejszem tempie wykonanie ru­
chów nie traci nic na swej dokładno­
ści. W przeciwnym razie zachodzi to, 
co nieraz możemy zaobserwować na 
zawodach: pływak finiszując zaczy­
na robić wiele szybkich ale niedo­
kładnych i szarpanych ruchów i za­
miast zwiększyć tempo, płynie wol­
niej aniżeli przed rozpoczęciem fini­
szu.

Oddech.
Oddech bierze się przy crawlu 

zawsze z jednej strony (dowolnej). 
Niektórzy uważają, że bardziej wska­
zane jest przyzwyczajanie się oddy­
chania na lewą stronę, gdyż tym spo­
sobem przy skręcie ciała serce oswo- 
badza się od ciśnienia wody. Skręt 
głowy dla zaczerpnięcia powietrza 
rozpoczyna się w chwili, gdy ręka ze 
strony przeciwnej rozpoczyna pocią­
gnięcie.

Głowa wraca do pozycji normal­
nej, gdy ręka ta pociągnięcie kończy, 
przeciwna zaś pociągnięcie zaczyna. 

Unoszenie zbytnie głowy jest błędne, 
ponieważ wyprowadza ciało z równo­
wagi.

Wydech następuje pod wodą. Przy 
pływaniu na dystansy poniżej 100 m. 
można brać oddech co dwa lub trzy 
pociągnięcia obu rąk. Odnosi się to 
również do finiszu przy zawodach 
(ostatnie 30 m.). W pływaniu ponad 
100 m. powinno się oddychać po kaź- 
dem pełnem pociągnięciu. Słabsi tech­
nicznie pływacy, albo o mniej odpor­
nych płucach i sercu, powinni zawsze 
brać oddech za każdym razem.

Oddechać uczymy się metodą su­
chą, po opanowaniu ruchów ramion. 
Stosujemy się wtedy do podanych 
wyżej szczegółów, kontrolując w po­
czątkach, czy skręt głowy, wdech i 
wydech następuje zgodnie z odpo­
wiednią fazą pociągnięcia ręki.

Uwagi końcowe.
Jak już wspomnieliśmy, naukę 

crawla dzielimy na szereg lekcyj, 
przechodząc od nauki jednych ru­
chów do drugich w takiej kolejności, 
jak je opisaliśmy. Ile lekcyj poświę­
cić na naukę każdego z ruchów? Za­
leży to od zdolności uczniów. W każ­
dym razie ćwiczymy każdy ruch tak 
długo, dopóki nie mamy przekonania, 
że został zupełnie dobrze opanowany. 
Potem dopiero przechodzimy do ru­
chów następnych.

Po zupełnem zmechanizowaniu ru­
chów, ćwiczymy je w dalszym ciągu, 
np. w lekcji gimnastycznej, by nie 
utracić nabytej wprawy.

W ten sposób dzięki doskonałemu 
opanowaniu stylu, nauka crawla w 
wodzie będzie już znacznie ułatwio­
na. W sezonie kąpielowym po przy­
zwyczajeniu się do nowych warun-' 
ków, przechodzimy elementarną nau­
kę pływania crawlem w wodzie szyb­
ciej, a osiągane rychłe rezultaty za­
chęcają nas do dalszego treningu.

Naukę w wodzie rozkładamy tak­
że na szereg lekcyj, ćwicząc poszcze­
gólne elementy tego stylu. Im lepiej 
opanowaliśmy je metodą suchą, tem 
króciej będziemy walczyli z pierwsze- 
mi trudnościami tak, że już po 4 
dniach możemy elementarną naukę 
zakończyć.

Szczegóły, odnoszące się do prak­
tycznego zastosowania pozwanego 
stylu metodą kontynentalną w pier­
wszych dniach nauki naszej w wo­
dzie, omówimy w jednym z najbliż­
szych zeszytów ,,Junaka".

Wx.
2
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Wielkopolska i Pomorze uroczyście obchodziły Imieniny Marszałka
Józefa Piłsudskiego

Sprawozdanie z przebiegu uroczystości ob­
chodu dnia Imieniem Marszałka J, Piłsud­

skiego w Poznaniu.
W niedzielę, dnia 17 bm. o godzinie 8-ej 

zebrały się w koszarach 58 Pułku Piechoty 
wszystkie oddziały p. w. młodzieży poza­
szkolnej oraz hufce szkolne. Brak było je­
dynie oddziałów Stowarzyszenia Młodzieży 

Uroczystość Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego w Poznaniu 
na Placu Wolności z lotu ptaka.

Polskiej oraz Hallerczyków, które to Towa­
rzystwa w tendzień przystępowały do Wiel­
kanocnej Komunji św.

Z przybyłych zorganizowanych zostało 7 
kompanij, z których jedna wystąpiła jako 
kompanja honorowa w umundurowaniu i z 
bronią.

Na placu Wolności dołączył się oddział 
p. w. kobiet w sile 3-6 członków.

Tak sformowany Baon wziął udział w
mszy polowej oraz defiladzie przed zam­
kiem.

O godzinie 11,4.5 dowódca 58 pułku pie­
choty ppłk. Chilewski w przeszło godzinnym 
wykładzie przedstawił członkom przysposo­
bienia wojskowego działalność Pierwszego 
Żołnierza Rzeczypospolitej. Referat wywarł 
na słuchaczach głębokie wrażenie.

Po odegraniu hymnu narodowego i Pierw­
szej Brygady zebrani rozeszli się do domów.

Popołudniu odbyły się na strzelnicy za 
Bramą Warszawską zawody strzeleckie ze­
społów o nagrodę wędrowną Miejskiego Ko­
mitetu W. F. i P. W., które zgromadziły u 
stanowisk 16 zespołów.

W grupie młodzieży szkolnej zwyciężył 
zespół gimn. im. Paderewskiego w składzie: 
uczniowie: Deutsch Feliks, Żak Leonidas, 
Neumann Zygmunt, Mięsowicz Stanisław, 
Klafczyński Walerjan —■ uzyskując 237 
punktów na możliwych 300.

W grupie młodzieży pozaszkolnej, ze­
spół Drużyny Błękitnej w składzie: 1, Ma­
recki Edmund, 2. Czechelski Antoni, 3. Pio­
trowicz Adam, 4. Łaszyk Józef, 5. Janowski 

Adam — uzyskując 213 punktów na możli­
wych 300.

Jako nagrody, zwycięskie zespoły otrzy­
mały piękne figurki „Zwycięscy", a członko­
wie zespołów pamiątkowe żetony srebrne.

Dnia 18. 3. o godz. 19-tej w uroczystym 
capstrzyku wzięła udział komp, honorowa 
p. w. pod dowództwem kpt. rez. prof. Miku- 

sińskiego, która przy świetle pochodni prze­
maszerowała przez miasto wraz z komp. 58 
pułku piech.

Uroczysty Obchód Imienin Marszałka 
Piłsudskiego w Wolsztynie.

Ogólny przebieg uroczystości był bardzo 
podniosły i uroczysty, stanowiąc prawdziwe 
święto w calem mieście.

r>

Kompanja honorowa P, W. Poznań-Miasto podczas uroczystości Imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Godzina 10-ta — na dziedzińcu Semina­
rium Nauczycielskiego ustawione w czworo­
bok stoją szeregi oddz. P. W. i organizacyj 
ze sztandarami. Na ulicy tłumy publiczno­
ści. Zbliża się d-cą Baonu Ospo. Padają ko­

mendy: „Prezentuj broń!" „W prawo patrz!", 
wykonane bardzo sprawnie. Raport. Potem 
„dzień dobry panie kapitanie!". „Zamazane 
cywile" trochę są zażenowane, że im to 
„dzień dobry" jakoś gorzej wychodzi niż 
młodzieży w mundurach. Nic to. Pada roz­
kaz „odmaszerować do kościoła". Po nabo­
żeństwie, które odbyło się w kościele para- 
fjalnym oddziały ustawiają się na rynku —• 
następują przemówienia okolicznościowe, 
wygłoszone do tysięcznych rzesz przez p. 
ppor. rez. Sturnego z Rostarzewa: „-dzisiaj 
obchodzimy dzień Imienin Wielkiego Wodza 
Narodu i niestrudzonego bojownika o niepo­
dległość i potęgę. Polski. Nie jest to jednak 
zwykły obchód Imienin Wielkiego Patrjoty. 
Jest to dzień, w którym cały Naród, każden 
komu drogą jest wolność i potęga ukochanej 
Ojczyzny winien, prócz hołdu, złożyć uro­
czyste ślubowanie wiernej współpracy dla u- 
gruntowania mocarstwowego stanowiska Pol- • 
ski w myśl idei dzisiejszego Wielkiego So­
lenizanta".

Zaraz po chwili słychać głośne: „Niech 
żyje Marszałek", podchwycone przez tłum­
nie zebraną publiczność. Okrzyki mieszają 
się z dźwiękami Hymnu Narodowego, od­
działy prezentują broń, pochylają się sztan­
dary... Orkiestra ucisza się, mówca odczytu­
je depeszę hołdowniczą, która ma być wy­
siana do Marszałka.

I znów komendy, rozkazy i trzaski przy 
chwytach bronią; oddziały wyciągają się, 
jak barwna wstęga, do defilady. Defiladę 
przyjmuje w obecności Pow. Kom. Dowódca 
Baonu Ospo kpt. Orlicz. Prężą się chłopaki, 
niegorzej niż na placu Piłsudskiego w War­
szawie. Przed oczami przesuwają się zucho­
wate oddziały dziarsko i sprawnie, jak na 
taśmie filmowej: pluton Straży Granicznej, 
1 komp. hufców szkolnych, 2 komp. hufców 
szkolnych, 3 komp. młodzieży przedpoboro­
wej, 4 komp. Związku Strzel., kompanja ko­
larzy i dalej długie i barwne szeregi zrze­
szeń cywilnych: Of. Rez., Podof. Rez., klub 
cyklistów „Chrobry". Tow. Kolejarzy, Zwią­
zek Pocztowców, zrzeszenia nauczycielskie, 
monarchiści, kółka rolnicze, dziatwa szkol­
na.

Po defiladzie oddziały odmaszerowują 
do domów, by po obiedzie w dalszym ciągu 
wziąść udział w ćwiczeniach bojowych i 
strzelaniu konkursowem.

Wieczorem odbył się koncert artystycz­
ny z udziałem najlepszych sił opery poznań­
skiej, Po koncercie publiczność, opuszczając 
salę, nabitą po brzegi, rozpoczęła samorzut­
nie śpiewać „Pierwszą Brygadę", której to 
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ny rozbrzmiewały po całym lokalu Semina- 
rjum Nauczycielskiego, w którym odbywał 
się koncert.

Tak Wolsztyn, małe miasteczko powiato­
we, ziemi Wielkopolskiej, tuż nad zachodnią 
granicą Państwa, czcił dzień Imienin Wodza 
Narodu w 1929 r.

J. O.

Z uroczystości Imieninowych Marszałka 
J, Piłsudskiego w Szamotułach.

Niedziela 17 b. m. była dniem żywiołowej 
manifestacji społeczeństwa miejscowego ku 
czci Wodza Polski Odrodzonej i pierwszego 
Jej marszałka, Józefa Piłsudskiego.

O godzinie 9-tej, ppłk. Krudowski, zast. 
d-cy 57 p. p. w asyście mjr. Grefnera, ko­
mendanta rej. P. W. 14 D. P., kpt. Kukuły,

Przysposobienie Wojskowe i Sport na rowerze.
U góry; zbiórka komp. cyklistów p. w. Ostrzeszów, raport odbiera kpt. 

Kassjan. U dołu: Cykliści gnieźnieńscy podczas defilady dn. 17 marca b. r.

Pow. Kmdt. P. W. odebrał na placu dwor­
cowym raport od ob. Jasińskiego, Komdta. 
Kompanji honorowej Wlkp. Zw. Powstańców 
i Strzelców. Po raporcie przyjmowano na 
mecie patrole organizacyj i Ośrodków P. W., 
przybywające ze wszystkich ważniejszych 
miejscowości powiatu. Oficjalnego przyjęcia 
patroli, oraz odczytania depesz gratulacyj­
nych i adresów hołdowniczych dokonał w 
sali sejmiku powiatowego Pan Starosta Ni- 
tosławski w towarzystwie płk. Krudowskie- 
go, zast. dcy. 57 p. p., mjr. Grefnera, rej. 
kmdta. 14 D. P., kpt. Kukuły, Pow. Kmdt. 
P. W., kpt. Erbena, zast. dcy. garnizonu, p. 
Horwatha, Prezesa B. B. W. R. i Prezesa 
Obwodu Wlkp. Zw. Powst. i Strzelców, p. 
Scholla, burmistrza Szamotuł, Dr. Krukow­
skiego, Przewodniczącego Komitetu Obywa­
telskiego, p, Dutkiewicza, naczelnika Sądu 

Powiatowego, p. Wąsowicza, Inspektora 
Szkolnego, Komis. Pol. Państw. Skąpskiego, 
przedstawicieli władz, urzędów, towarzystw 
i organizacyj. Ogółem przybyło 20 patroli 
kolarskich i pieszych w doskonałych cza­
sach i dobrej formie. Z odczytanych depesz 
i adresów padały słowa krótkie i niewyszu­
kane, ujawniające swą prostotę, jak dalece 
krzewi się w narodzie miłość ku Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu.

O godz. 11-ej zbiórka wszystkich orga­
nizacyj i stowarzyszeń na placu P. K. U., 
poczem uroczysta Msza w kościele, gdzie 
już poprzednio udali się przedstawiciele 
władz, urzędów i t. d., oraz dzieci szkolne 
w pochodzie. Po mszy św. defilada, którą 
prowadził kpt. rez. Hubert, a przyjmował 
Pan Starosta Nitoslawski w towarzystwie 

przedstawicieli wojska, władz, urzędów, sto­
warzyszeń i organizacyj. W defiladzie brały 
udział nast. organizacje: Wlkp. Zw. Powst. 
i Strzelców, oddziały P. W., Bractwo Strze­
leckie, towarzystwo Młodzieży Polskiej, Po­
wstańcy i Wojacy, Kolejarzy i Zw. Pocz­
towców. Po defiladzie oddziały udały się do 
strzelnicy na obiad,, gdzie do zebranych 
przemówił prezes rady regj. B. B. W. R. 
Horwath, podnosząc znaczenie obchodu I- 
mienin Marszałka Piłsudskiego i przedsta­
wiając zwięźle historję walki o Niepodle­
głość, prowadzonej przez Marszałka Piłsud­
skiego, naczem zakończono przedpołudniową 
część uroczystości.

Po południu odbyła się w wspaniale 
przybranej i ozdobionej popiersiem Marszał­
ka Piłsudskiego sali hotelu Sundmann uro­
czysta Akademja. Do zebranej publiczności 

przemówił p. starosta Nitoslawski, poczem 
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, a 
orkiestra odegrała hymn narodowy. Następ­
nie wygłosił prezes rady regj. B. B. W. R. 
Horwath referat p. t. „Marszałek Piłsudski 
jako postać historyczna". Po referacie u- 
chwalono i wysłano depeszę hołdowniczą do 
Marszałka Piłsudskiego.

Z. B.

Obchód Imienin I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego w Mogilnie.

Wśród radosnego i uroczystego nastroju 
odbył się w Mogilnie w dniu 17. 3. 29. ob­
chód ku czci Imienin I Marszałka Polski. 
Obchód poprzedzono w dniu 16. 3. 29. efek­
townym capstrzykiem. W capstrzyku brali 
udział przedstawiciele władz miejscowych.

Właściwa uroczystość odbyła się w nie­
dziele 17. 3. 29., gdy po uroczystem nabo­
żeństwie i defiladzie nadszedł wieczorem 
moment wspaniałej Akademji, którą otwo­
rzył p. Starosta Stępiński. P. Konkol wy­
głosił świetny referat o życiu i czynach Mar­
szałka, poczem odczytano telegram z życze­
niami, podpisany przez kilkadziesiąt organi­
zacyj. Nastąpiły produkcje Tow. śpiewu 
Halka pod batutą doskonałego dyrygenta 
p. Janowiaka oraz deklamacje. Na zakoń­
czenie licznie zebrana publiczność odśpie­
wała z uczuciem stojąc marsz Legjonów.

Zaznaczyć należy, że obchód Imienin 
Marszałka w całym powiecie zorganizował 
Powiatowy Komitet W. F. i P, W.

Z innych obchodów urządzonych w tym. 
dniu wypadła szczególnie pięknie uroczy­
stość w Kwieciszewie, które było przepięk­
nie udekorowane, gdzie przybył również p. 
Starosta Stępiński, Pow. Kdt, P. W„ Por. 
Spławiński i ppor. rez. Nowicki, których po­
witał p. sołtys Radomski,. Przew. Komisji 
W. F. i P. W.

Podobnie odbył się obchód i w Gębicach, 
przy bardzo licznym udziale publiczności. 
Po capstrzyku, otworzył Akademję p. Szum- 
lański, poczem po kilku udatnych produk­
cjach, wygłosił referat p. Jahns, dowódca 
6. Komp. P. W. Po nadzwyczaj pięknym re­
feracie zebrani wznieśli okrzyk na cześć Do­
stojnego Solenizanta. Na uroczystości w Gę­
bicach był obecny p. starosta Stępiński, p. 
wójt Szrant, p. por. Spławiński, pow. komdt. 
P. W. i p. ppor. rez. Nowicki,

Powiatowe Zawody strzeleckie o puhar 
wędrowny Wydziału Powiatowego w Wą­

growcu,
Z okazji Imienin I-go Marszałka Polski

J. Piłsudskiego odbyły się w Wągrowcu 
pcd protektoratem p. starosty Rościszew- 
skiego, powiatowe zawody strzeleckie z ze­
społami o mistrzostwo powiatu i puhar, dar 
Wydziału Powiatowego.

Zgłosiło się 13 zespołów, mianowicie: 1. 
Koło Podofic. rez. — Wągrowiec; 2. Tow. 
Powst. i Wojaków — Wągrowiec; 3. Klub 
Sport. „Nielba" — Wągrowiec; 4. Stów. Mł. 
Polskiej — Wągrowiec; 5. Tow. gimn. „So­
kół" — Wągrowiec; 6. Tow. Powst. i Woj.
— Mieścisko; 7. Stów. Mł. Polskiej — Mie­
ścisko; 8. Stów. Mł. Polskiej — Kopaszyn;
9. Slow, Mł. Polskiej —■ Raczkowo; 10. 
Stów. Mł. Polskiej — Lechlin; 11. Hufiec P. 
W. —• Laskownica; 12. Tow, gimn: „Sokół"
— Damasławek; 13. Powst. i Wojacy — 
Rąb czym.

Otwarcie zawodów nastąpiło przez p. 
starostę Dr. Rościszewskiego oddaniem 
strzału honorowego na cześć I-go Marszał­
ka Polski J. Piłsudskiego; dalsze strzały 
honorowe oddali: por. Wantowski, Powia­
towy Komendant P. W. i por. rez. Żmudziń­
ski, prezes Tow. Powst. i Wojaków, — 
Licznie zebrani zawodnicy wznieśli gromki 

2*
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trzykrotny okrzyk: „Niech żyje Wódz Na­
rodu, Józef Piłsudski".

Wynik zawodów: I. miejsce i puhar wę­
drowny zdobył zespół Stów, Młodz. Polskiej 
w Mieścisku (Michalski Stef., Piechowiak 
Jan i Kamieniecki Kaz.) 90 pkt. II. miejsce 
Tow. gimn. „Sokół" — Damasławek (Jar­
muż, Ratajczak i Iwiecki) 84 pkt. III. miej­
sce: Powst. i Wojacy —■ Rąbczyn (Brzo­
stowski, Krysztowiak i Czajkowski) 79 pkt.

Najlepszymi strzelcami w wynikach jed­
nostkowych okazali się: p. Zantow Włady­
sław (mistrz powiatu), p. Piechowiak Jan 
z Mieściska (I rycerz), p. Iwiecki z Dama­
sławka (II rycerz), p. Szulc z Wągrowca 
(III rycerz).

Zwycięskiemu zespołowi wręczył p. sta­
rosta Rościszewski wspaniały puhar z ży­
czeniem, by Stów. Młodz. Polskiej w Mie­
ścisku pizy dalszych zawodach strzeleckich 
zdobyło puhar na stałe. Zaś do reszty za­
wodników p. starosta apelował, by rywali­
zowały nadal między sobą w sporcie strze­
leckim, który w pow. wągrowieckim coraz 
bai dziej się rozszerza i dużo sympatyków 
sobie zyskał, czego dowodem są coraz lep­
sze wyniki. Kierownikiem zawodów był 
Powiatowy Komendant P. W. por. Wan- 
towski.

Uroczystość Imienin Józefa Piłsudskiego 
w powiecie grodziskim.

Grodzisk.’ Celem uczczenia Imienin Bu­
downiczego i I Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego zawiązał się pod protektoratem p. 
Starosty Kaysiewicza komitet wykonawczy. 
Poza komitetem wykonawczym utworzony 
jeszcze został komitet honorowy, do którego 
weszło ponad 50 członków. Uroczystość za­
początkowano dnia 18 bm. o godz. 19-tej cap­
strzykiem, w którym wzięła udział delega­
cja Zw, Inwalidów oraz oddziały P. W. w 
liczbie 200 członków. Poczem udano się na 
akademję wieczorną urządzoną w sali p. 
Jarosza. W krótkim czasie publiczność 

zapełniła salę do tego stopnia, że wielu oby­
wateli,. z braku miejsca, nie mogło wziąć 
udziału w akademji, W końcu odśpiewano 
przy udziale orkiestry hymn narodowy i na 
tem zakończono akademję.

Opalenica, Uroczystość właściwą zapo­
czątkowano dnia 19. III. mszą św., którą od­
prawił przewielebny ks. proboszcz Chudziń­

Defiladę hufców szkolnych w czasie uroczystości Imieninowej Marszałka Pił­
sudskiego w Gnieźnie odbiera płk. dypl. Dzicrżykraj-Stokalski, d-ca 17 D. P.

ski. W mszy św. wzięli udział przedstawi­
ciele władz miejscowych oraz delegacje. 
Urzędy i domy prywatne przystrojono cho­
rągwiami o barwach narodowych a wieczo­
rem licznie iluminowano okna. Wieczorem 
o godz. 19-tej ustawiły się na rynku stowa­
rzyszenia. Po raporcie capstrzyk przema­

szerował wraz z orkiestrą i pochodniami 
głównemi ulicami -miasta i na godz, 20-tą 
przybył na akademję, która odbyła się w sali 
p. Boni. Sala była przepełniona. Akademje 
zaszczycił swą obecnością p. Starosta Kay- 
siewicz.

Buk. Staraniem p. burmistrza Hollanda 
i tu poczyniono większe przygotowania ce­

lem uczczenia Imienin Marszałka Piłsud­
skiego. Uroczystość zapoczątkowano dnia 
19. III. wysłuchaniem mszy św., którą od­
prawił zasłużony i odznaczony „Złotym 
Krzyżem Zasługi" patrjota ks. kanonik Ni- 
ziński, Akademja odbyła się wieczorem w 
sali Domu Katolickiego.

Opowiadania o drużynie 
piechoty dla członków P. W.

Wstęp.
Chcąc dać członkom p. w. pogląd 

na tę najważniejszą jednostkę pie­
choty, jaką jest drużyna, przystępu­
jemy do druku opowiadania o druży­
nie, w którem w swobotnej narracyj­
nej formie została ujęta istota dru­
żyny, dowodzenie drużyną, jej walka 
w różnych okolicznościach i sytua­
cjach i t. p. Opowiadanie niniejsze 
będzie ujęte, jak już wyżej wspom­
nieliśmy, w formie lekkiej, nie nużą­
cej, a zarazem bardziej interesującej 
i ciekawej, niż, gdyby to był suchy, 
rzeczowy artykuł. Jesteśmy zdania, 
że w ten sposób, łatwiej się podane 
wiadomości utrwalą w pamięci, gdyż 
podane będą w formie przykładów 
i choć wysnute z fantazji, na pozór 
odtwarzać będą rzeczywistość.

Zawiązki drużyny plut. Kabzy.
Plutonowy Kabza, jeden z naj­

dzielniejszych podoficerów 192 pułku 
piechoty, od niedawna wrócił ,,do cy­
wila". I choć widzi na sobie niezgra­

bne (jego zdaniem) cywilne portczy- 
ny i marynarkę, jakoś nie może się 
pozbyć swych żołnierskich nawyków. 
Ruchy ma energiczne, postawę wy­
prostowaną, chodzi, jak podczas defi­
lady i raz po raz przykłada palce do 
daszka, którego już . .. niema! A no, 
trudno! Na wojnie to się człowiek 
i do głodu nawet przyzwyczaja, a śpi, 
jak suseł, przy huku armat.

Taki już był nasz plutonowy 
Kabza.

Jakoś mu było dziko w cywilu. 
Ani to na kogo krzyknąć, ani pomu- 
sztrować — oho! — dawniej, jak miał 
drużynę we wojsku, to było inaczej! 
Znali chłopaki „mores" przed swym 
drużynowym! Tylko na nich popa­
trzał, tak z ukosa, z pod oka, a nieje­
den miał już pełne portki strachu. 
I teraz, coprawda, nieraz krzyknie 
tak zgóry na panią Kabzową lub na 
któreś z Kabziątek, ale to wszystko 
takie „ofermy"! — Nawet na „bacz­
ność" się przed nim nie poderwie.

I byłby tak plutonowy Kabza 
marniał na świecie, gdyby nie pewięn 
wypadek. — Oto pewnego poranku, 
kiedy wyprowadzał swoją gniadą na 
łąkę, pod lasek, na pastwisko, usły­

szał nagle w zaroślach leśnych huk 
jakiś pieniński — jeden, potem drugi, 
potem naraz kilka ...

Aż mu serce uderzyło szybciej 
w piersiach. Przecież on zna dobrze 
ten huk — to nie dubeltówka, ani inny 
cywilny „spluwacz". Taki głos mieć 
może tylko karabin, kochany żołnier­
ski karabin. Mało to się go nadżwi- 
gał przez cztery lata wojny! Za sto 
lat tego głosu nie zapomni. Na fron­
cie to całe „opery" wygrywali strzela­
niem, a jeszcze jak się przyłączy ma- 
szynówka i zacznie swoje ta ta tata ta- 
tatatata, a potem armaty buch-tra! 
buch-tra! — Niczem symfonja!

Ze skraju lasu tymczasem wysy­
pała się garstka postaci z karabinami 
w rękach, w mundurach „khaki" z 
granatowemi wyłogami. Przebiegli 
szybko dziesięć może kroków, padli 
na ziemię i znowu buch! bubuch!, że 
tylko echo w lesie im odpowiadało. 
— Ki djabeł? — pomyślał Kabza.— 
Co za wojsko? Turki, czy może 
„Miemcy"? . . .

Nie miał jednak czasu się Kabza 
długo namyślać, gdyż trąbka na zbiór­
kę odezwała się w lesie. „Tureckie



Nr. 12 JUNAK 227

Obchód imienin Marszałka Piłsudskiego 
w Miłosławiu.

Obchód imienin Marszałka Piłsudskiego 
odbył się w naszem mieście z inicjatywy 
obwodowego i miejscowego komitetu W. F. 
i P. W. w ubiegłą niedzielę. W sobotę wie­
czorem palono staropolskim zwyczajem 
ognie na Winnej Górze, a orkiestra Sokoła 
koncertowała na placu przed p. Marcinkow­
skim. W .niedzielę rano zebrały się miejsco­
we i okoliczne towarzystwa na Nowym 
Rynku, skąd ruszył pochód z orkiestrą na 
czele na nabożeństwo do kościoła. Po na­
bożeństwie zebrały się towarzystwa na pla­
cu koło p. Marcinkowskiego, gdzie p. Jan­
czewski, por. rezerwy i dowódca kompanji 
W. F. i P. W. w treściwych słowach prze­
mówił do zebrany ch, wznosząc toast na cześć 
Marszałka. Potem nastąpiło rozwiązanie 
pochodu i zakończenie uroczystości. Po po­
łudniu o godz. 3-ciej odbyło się uroczyste 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Miejskiej, 
na którem byli członkowie Magistratu w 
komplecie obecni. Przewodniczący zagaił 
posiedzenie, poczem udzielił głosu p. Bur­
mistrzowi, który wygłosił treściwy referat 
na temat: „Józef Piłsudski jako budowniczy 
państwa polskiego". Następnie uchwalono 
wysłać telegram treści następującej; „Pan 
Marszałek Piłsudski, Warszawa. Na dzisiej- 
szem uroczystem nadzwyczajnem posiedze­
niu korporacyj miejskich z okazji imienin p. 
Marszałka Piłsudskiego składamy hołd 
i najserdeczniejsze życzenia". Na zakończe­
nie posiedzenia wzniósł Przewodniczący 
loast na cześć Józefa Piłsudskiego.

Sprawozdanie z obchodów ku czci Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego w powiecie 

Leszno.
Leszno. W Lesznie zawiązał się komi­

tet obywatelski celem zorganizowania ob­
chodu I. Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego. W skład komitetu weszli przedsta­
wiciele wszystkich władz miejscowych i or- 

ganizacyj z p. starostą Zenktelerem na cze­
le. W związku z obchodem komitet wydał 
odezwę do obywateli,

W niedzielę, dnia 17 bm. odbyła się 
strzelanie na strzelnicy garnizonowej dla je­
dnostek p. w. miejsowych i okolicznych 
gmin oraz obywatelstwa. W strzelaniu wzię­
ło udział 155 osób. W ciągu dnia przybyło 
do Leszna 5 sztafet z wszystkich stron po­
wiatu z życzeniami hołdowniczemi dla I-go 
Marszalka Polski. W poniedziałek, dnia 
18 bm. odbył się uroczysty capstrzyk.

W dniu 19-go miasto przyozdobione cho­
rągwiami narodowemi oraz podobiznami
I-go  Marszałka Polski. O godz. 10 odbyło 
się solenne nabożeństwo w kościele farnym, 
celebrowane przez miejscowego proboszcza. 
W nabożeństwie wzięły udział: wojsko, 
przedstawiciele władz, delegacje organiza­
cyj z sztandarami i liczne rzesze obywatel­
stwa. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
przed komendantem ganizonu p. pułk. Pod- 
chorskim.

Wieczorem o godz. 20 odbyła się w Ho­
telu Polskim wielka akademja. Na program 
złożyły się: hymn narodowy, orkiestra 55 
pozn. p. p„ referat: Życie i czyny Marszałka 
Piłsudskiego — p. prof. Doliński z Leszna, 
dwie deklamacje i dwa utwory muzyczne. 
W drugiej części odegrano jednoaktówkę p. 
tyt. „Cud listopadowy". Całość zakończono 
marszem 1-szej brygady. — Sala wypełniona 
była publicznością po brzegi.

Był to w Lesznie pierwszy tego rodzaju 
obchód, w którym wzięło udział całe miej­
scowe społeczeństwo, wyrażając żywo hołd
I-mu  Marszałkowi Polski, honorowemu oby­
watelowi miasta Leszna, Józefowi Piłsud­
skiemu.

Włoszakowice. W Włoszakowicach 
w niedzielę, dnia 17-go o godz. 9,45 odbyła 
się zbiórka plutonu P. W., Straży Granicznej, 
Powstańców i Wojaków, Sokoła oraz Tow. 
Kolejarzy przed Wójtostwem, skąd udano 
się na uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń­
stwie odbył się pochód przez ulice wsi. Po 

południu zostało przeprowadzone w Wło­
szakowicach strzelanie dla okolicznych dru­
żyn p. w. Wieczorem na sali p. Matysiaka 
odbyła się uroczysta akademja.

Krzycko Wielkie. W Krzycku Nowem 
odbył się również obchód sąsiednich miej­
scowości Krzycko Małe i Gołanice. Zbiór­
ka oddziałów p. w. i stowarzyszeń odbyła 
się na sali p. Przeradzkiego, skąd nastąpił 
wymarsz do kościoła. Po nabożeństwie po­
wrócili uczestnicy na salę, gdzie odbył się 
wspólny obiad z udziałem gminnych komi­
tetów z Krzycka Nowego i Krzycka Małe­
go. Po obiedzie odbyła się uroczysta aka- 
demja ku czci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, którą zagaił przewodniczący gminnej ko­
misji W. F. i P. W. Przeradzki. Referat o 
życiu i działalności Marszałka wygłosił 
instr. p. w. sierż. Woźny, przyczem wznie­
siono okrzyk na cześć Marszałka, odśpie­
wano hymn narodowy i jedną zwrotkę Roty
M. Konopnickiej. Poczem wysłano sztafetę 
z życzeniami hołdowniczemi dla Naczelnego 
Wodza Wojsk Polskich na ręce Powiato­
wego komend. P. W.

Uroczystość zakończono strzelaniem je­
dnostek p. w. z broni małokalibrowej.

Krzemieniewo. Kompanja 6. p. w. prze­
prowadziła marsz jednostek z swych miej­
scowości na strzelnicę w Krzemieniewie, po­
łączony z ćwiczeniem bojowem.

Na terenie strzelnicy zostało wygłoszo­
ne okolicznościowe przemówienie o czy­
nach Marszałka Piłsudskiego, przyczem 
wzniesiono okrzyk na cześć Marszałka i od­
śpiewano hymn narodowy. Poczem zosta­
ła wysłana sztafeta do Leszna. Dla jedno­
stek p. w. zostało przygotowane śniadanie, 
po którem rozpoczęło się strzelanie komp. 
Z nastaniem wieczora drużyny p. w. roz­
chodziły się z pieśnią na ustach do swych 
miejscowości.

W mniejszym zakresie, t, j. ogranicza­
jąc się na okolicznościowych porankach 
wzgl. wieczornych obchodach obchodzono 
dzień imienin Marszałka Józefa Piłsudskie-

wojsko" powstało i roześmiane, weso­
łe, ustawiło się do zbiórki. Widać 
było, jak rozładowali broń, postawili 
w kozły i rozsypali się jak pszczoły 
na komendę ,,rozejść się!"

— Chyba nie utrącą gnatów — po­
myślał Kabza i udał się w ich kierun­
ku na wywiad.

Wojsko mocno spocone (bo to go- 
rąc był, jak cholera!) pałiło „papi­
rusy" i „wcinało" kichę, aż trzesz­
czało.

— Coście ta som za jedni? — nie 
bez pewnego lęku, ale głośno się spy­
tał Kabza.

— A dyć p. w.! — wyrwało się 
z jakichś ust zapchanych kichą.

— Pewnie jakaś part ja — pomy­
ślał Kabza. (Bo to jest i P. P. S. i N. 
P. R. i N. D., czemu nie może być P. 
W.!) Ale jeszcze nie był pewien.

— Toście z partji P. W. — poli­
tycznie nagabywał Kabza.

— P. W. to ta nie je nijaka partja, 
ino P. W.!

— Przysposobienie wojskowe —- 
informowało kilka naraz głosów 
Kabzę.

Wszedł z nimi w gawędę i powoli 
dowiedział się o wszystkiem. Co to 

jest P. W.? Jakie ma cele? A kto 
to organizuje, a kto daje pomoc i t. p.

* , *W
Ten drobny wypadek zadecydował 

o wszystkiem. Kabza postanowił zor­
ganizować w swej wiosce z chętnych 
chłopaków drużynę P. W. — Markot­
no mi w cywilu bez żołnierzy — my- 
ślał sobie — będę miał żołnierzy! A 
że to był chłop jak djabli zażarty, za­
czął działać. Dowiedział się, jakie 
ulgi daje P. W. w służbie wojskowej, 
skąd wziąć karabinów, postarał się 
o pomoc Powiatowego Komendanta 
P. W. i rozpoczął „agitację".

A obrotna to ci była sztuka ten 
Kabza. Temu opowiadał o defila­
dach, temu o pięknym mundurze, in­
nemu o udogodnieniach w późniejszej 
służbie, o skróceniu jej — już on to 
wiedział, co komu gadać.

Nie minęły i dwa tygodnie, a Kab­
za miał już dwunastu chłopaków, jak 
smoków, aż patrzeć miło, gotowych 
do zapisania się w szeregi członków 
P. W.

Kabza byl w swoim żywiole.
— Ja im dam szkołę! — myślał 

sobie. — Tak ich wyćwiczę, że będą 

skakać „jak wróble na nitce". Nawet 
niebieskie wojsko Archaniołów tak 
nie potrafi.

Postarał się u Powiatowego Ko­
mendanta P. W. o zaświadczenie, że, 
jako plutonowemu rezerwy, wolno 
mu ćwiczyć zorganizowaną przez sie­
bie drużynę P. W., w której obejmie 
funkcję drużynowego.

Mając taki „blat" w ręku, poszedł 
do sołtysa wsi.

— Widzita, ociec, ten papier? Tu 
stoi, że jestem komendantem drużyny 
P. W. we wiosce i potwierdzone 
„śtemplem" urzędowym. Macie nam 
dać na ćwiczenia ten tam ugór za wio­
ską — klarował, wskazując zachod­
nią stronę wioski.

Sołtys się podrapał w „glacę" raz, 
drugi, próbował się wykręcać, ale 
Kabza to był polityk! Jak się za­
wziął to ani rusz!

I tak powoli „wyśpekulował" i plac 
ćwiczeń, i mundury i uzbrojenie i 
ekwipunek i całe „ochędóstwo" dla 
swej drużyny.

A gdy już wszystko miał gotowe, 
wyznaczył pierwszą zbiórkę drużyny 
na przyszłą niedzielę po kościele.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
3
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go w innych miejscowościach powiatu,; 
lam gdzie nie zdołano urządzić szerszej 
uroczystości, gminne komitety W. F. i P. W. 
urządziły uroczyste posiedzenia.

Tegoroczne imienininy p. Marszałka ob­
chodzone były przez całe społeczeństwo 
powiatu, które dało dowód żywych sympa- 
tyj dla swego Wodza Narodu i gotowości 
popierania jego poczynań.
Z obchodu Imienin Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego w powiecie 

Strzelno,
Imieniny Budowniczego i Pierwszego 

Marszałka Odrodzonej Polski Józefa Pił­
sudskiego obchodzono uroczyście w mia­
stach Strzelnie i Kruszwicy i we wszyst­
kich gminach. W gminach obchody urzą­
dzono w niedzielę, 17-go i 19-go bm., w 
miastach Strzelnie i Kruszwicy 19-go; lokale 
urzędowe i prywatne przybrano flagami 
paristwowemi.

Staraniem Powiatowego, Miejskich i 
Gminnych Komitetów W. F. i P. W., od­
były się uroczyste akademje w salach pu­
blicznych i w szkołach; na program złożyły 
się; odczyty o życiu i działalności Marszał­
ka, deklamacje, śpiew i muzyka. W gmi­
nach referaty wygłosiło miejscowe nauczy­
cielstwo. W mieście Strzelnie o godz. 9-tej 
rano odbyło się uroczyste nabożeństwo. 
Akademje w szkołach zorganizowali pp. 
kierownicy szkół. Akademję Miejską zagaił 
pi zamówieniem p. Starosta Baranowski, 
kończąc okrzykiem na cześć Marszałka. — 
Życiorys Marszałka wygłosił p. Watta- 
Skrzydlewski.

Na wszystkich akademjach sale przepeł­
nione były miejscowem społeczeństwem, a 
entuzjastyczne okrzyki wszystkich zebra­
nych „Niech żyje Marszałek Piłsudski" były 
dowodem czci i uwielbienia dla pracy i 
wielkiego dzieła Pierwszego Żołnierza i Bu­
downiczego Odrodzonej Polski.
Jak obchodzono dzień Imienin P. Marszałka 

Piłsudskiego w Koźminie.
Dnia 18-go marca 1929 r. o godz. 19-tej 

zebrały się hufce P. W. i pokrewne To­
warzystwa jak: Powst. i Woj., Uczestnicy 
Powstania, razem w liczbie 300 na Rynku 
koźmińskim i przed Ratuszem, rzęsiście 
oświetlonym. Na czele frontowego ugrupo­
wania stała kompanja honorowa Semina- 
rjum i Szkoły Ogrodniczej w liczbie 80 karab. 
Dowódcą kompanji honorowej był p. por. 
rez. Woda (prof. Seminarjum). Przy dźwię­
kach orkiestry z prezentowaniem broni zdał 
Dowódca kompanji raport powiatowemu 
Komendantowi P. W. kpt. Hoffmanowi. Na­
stępnie kpt. Hoffman odczytał w formie 
rozkazu Imieninowego, dlaczego obchodzi­
my Imieniny Pana Marszałka Piłsudskiego, 
jako święto Idei narodowej i zakończył 
wzniesienim okrzyku na cześć Pana Mar­
szałka, który z zapałem trzykrotnie powtó­
rzyli hufce i około tysiąca zebranego oby­
watelstwa, równocześnie zagrała orkiestra 
hymn narodowy, poczem przy dźwiękach 
„Pierwszej Brygady" ruszył uroczysty cap­
strzyk przed Starostwo koźmińskie. Tu po 
odegraniu hymnu i marsza wznoszono 
okrzyki na cześć Marszałka. Następnie ru­
szyła kolumna przy kilkudziesięciu pochod­
niach innemi ulicami miasta, w którem ilu­
minowano wielką część domów prywatnych. 
Podkreślić należy ciekawie iluminowany bu­
dynek Seminarjum, Inspektora Szkolnego, 
Gimnazjum, Starostwa (z wystawieniem biu­
stu Pana Marszałka). W czasie przemarszu 
capstrzyku w poszczególnych ulicach świe­
cono ognie bengalskie z prywatnych miesz­
kań a sztandary narodowe migotały w świe­
tle barwnych świateł. Capstrzyk zakończo­
no na Rynku odśpiewaniem „Roty", poczem 
powiatowy Komendant kpt. Hoffman wydał 

rozkaz odmaszerowania poszczególnym od­
działom do swoich siedzib, skąd rozeszli się 
do domu.

Na drugi dzień o godzinie 9-tej od­
było' się nabożeństwo w kościele parafial­
nym, celebrowane przez ks. prób. Flacha. 
Na nabożeństwie byli obecni przedstawiciele 
wszystkich towarzystw miejscowych, nie wy­
łączając Sokoła, którego przedstawiciele 
byli w mundurach sokolskich. Pozatem od­
była się akademja w Gimnazjum i w szkole 
powszechnej dla hufców i wogóle uczni sta­
raniem Dyrekcji tych szkół. Dla starszego 
społeczeństwa odbyła się Akademja w Se­
minarjum, gdzie przemawiali Dyr. Winkler 
i p. Dr. Lubecki.

Podczas Akademji zbierano składki na 
łódź podwodną Imieniem Marszałka "Piłsud­
skiego. Wynik 86 złotych.

Między godz. 1-szą a trzecią < dbyło się 
okolicznościowe strzelanie z broni małoka­
librowej dla pierwszej kompanji Baonu P. 
W. koźmińskiego. Pięciu najlepszych strzel­
ców nagrodzono dyplomami z dnia Imienin 
Pana Marszałka. Zwycięscy otrzymali po­
zatem kwity na mundurki P. W., które opła­
cił Powiatowy Komitet i Dyr. Kasy Oszczęd­
ności W. Gałązka, ofiarując na ten cel 100 
złotych.

Obchód Imienin Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

Koronowo. Imieniny I. Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego obchodzono nader uro­
czyście. W przeddzień odbył się capstrzyk 
z orkiestrą Tow. Powst. i Wojak, na czele. 
W dn. imienin odbyły się prelekcje w szko­
łach oraz pochód na plac Kościuszki, który 
przemianowano na „Plac Imienia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego”. Aktu przemianowa­
nia dokonał burmistrz p. Wodniczak.

Następnie pochód udał się na salę Gra­
biny, gdzie odbyła się uroczysta Akademja 
ku czci Marszałka J. Piłsudskiego. Na aka­
demję złożyły się pcpisy orkiestry, odczyt 
kpt. rez. p. Wiśniewskiego, deklamacje, śpie­
wy, pokazy ćwiczeń gimnastycznych. Okrzy­
kiem na cześć Marszałka „Niech żyje" i od­
śpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę" zakoń­
czono tą podniosłą uroczystość.

Jachcice - Bydgoszcz.
Z inicjatywy towarzystw P. W. święto­

waliśmy dzień imienin naszego Wodza, Pier­
wszego Marszałka Polski.

W dniu 17-go marca odbyła się w lokalu 
Szkoły Powszechnej Akademja, o godz. 16,30 
nastąpiło przemówienie kierownika Szkoły 
pana Saasa, z okrzykiem: Niech żyje I Mar­
szałek Polski Józef Piłsudski. Następnie 
deklamowały dzieci miejscowych obywateli. 
Z prześlicznym śpiewem wystąpiło miejsco­
we towarzystwo Śpiewu Lutnia.

Prelegent zobrazował nam czyny bojow­
nika i Wodza I Marszałka Polski od chwili 
tworzenia pierwszej kadry Zw. Strzeleckiego 
i Legjonów aż do momentu bieżącego.

Słowa młodego nauczyciela pana Trzy- 
szyńskiego, wypowiedziane z siłą i uczuciem, 
poruszyły serca wszystkich słuchaczy i na­
tchnęły ich uwielbieniem do Wielkiego Bu­
downiczego Polski.

Akademję zakończono wspólnem śpie­
wem Pierwszej Brygady.

Zawody strzeleckie w Kościerzynie.
Z okazji Imienin ukochanego Wodza Na­

rodu Marszałka Piłsudskiego odbyły się 19 
bm. w Kościerzynie zawody strzeleckie, 
zorganizowane przez Powiatowego Komen­
danta P. W. porucznika Sulatycfciego.

W zawodach uczestniczyło kilkudziesię­
ciu zawodników. I. miejsce w strzelaniu 
zajął uczeń Kitowski Franciszek z hufca 
szkolnego gimn. II. Włoch Antoni z od­
działu p. w. Skarszewy. III. Bielawa Antoni 
z oddziału p. w. W. Klincz. Po zawodach 

Starosta Dr. Bartz w krótkiem przemówie­
niu podkreślił donośność i znaczenie sportu 
strzeleckiego oraz zachęcił zawodników do 
uprawiania tegoż sportu w przyszłości, po- 
<-zem rozdał zwycięzcom bardzo cenne 
i piękne nagrody w postaci płaskorzeźby 
Pana Marszałka Piłsudskiego (I. nagroda), 
statuetki Strzelca (II. nagroda), i zegarka 
(III. nagroda).

Kartuzy.
Z okazji imienin Marszałka Józefa Pił­

sudskiego odbyły się tutaj wiosenne za­
wody sportowe. Program obejmował dru­
żynowy bieg na przełaj na przestrzeni 3,000 
metrów oraz 5-klm. marsz z obciążeniem 
dla oddziałów p. w. Udział startujących 
bardzo liczny, organizacja zawodów spra­
wna. Pierwsze miejsce w biegu drużynowym 
zdobyła drużyna „Sokoła" z Kartuz (26 pkt.), 
drugie miejsce „Związek Strzelecki" z Kartuz 
(52 pkt.), trzecie miejsce „Policyjny Klub 
Sportowy” z Kartuz (58 pkt.). W biegu 
przybył jako pierwszy do mety drh. Gule- 
wicz z drużyny „Sokoła” w czasie 9,52,03. 
Zwycięskie drużyny oraz sześć pierwszych 
miejsc w marszu p. w. nagrodzono dyplo­
mami i żetonami. Oprócz tego drużyny 
zwycięskie otrzymały piłki i dyski. Mar­
szem dla oddziałów p. w. ,z obciążeniem 
kierował jako sędzia główny kpt. Nitecki, 
Powiat. Komend. P. W., a biegiem na prze­
łaj kierownik wych. fizyczn. tut. gimnazjum 
p. Flisak.

Zawody sportowo-strzeleckie w dniu Imienin
I. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 

w Grudziądzu.
W dniu 19 b. m. jako w dzień Imienin

I. Marszałka Polski odbyły się o godz. 15-ej 
na strzelnicy garnizonowej zawody sporto­
wo-strzeleckie dla wojska, org. P. W. oraz 
hufców szkolnych męskich i żeńskich.

Dla wojska strzelanie dokładne z kb. na 
300 mtr.

I. miejsce: kapitan Jabłoński 65 p. p. 
113 punktów.

II. miejsce: porucznik Osiński 64 p. p. 
105 punktów.

III. miejsce: sierżant Trzebiatowski 65 
p. p. 101 punktów.

Dla org. P. W. strzelanie z kb. na 200 m.
I. miejsce: Szczepański, Tow. Powst. 

i Woj. Grudziądz, dworzec — 115 punktów.
II. miejsce: Imiela, Związek Strzelecki 

94 punkty.
III. miejsce: Bauman, Sokół, Grudządz I. 

76 punktów.
Dla hufców szkolnych i hufców harcer­

skich:
I. miejsce: Dubrawa 71 punktów.
II. miejsce: Ziętarski, Gim. Mat. Przyrod. 

62 punkty.
III. miejsce: Berenz, Szkoła Bud. Ma­

szyn 32 punkty.
Dla hufców szkolnych kobiet:
Z kb. na odległość 100 mtr.:
I. miejsce: Górska, Hufiec . Harcerski 

124 punkty.
II. miejsce: Fiałkowska, Hufiec Har­

cerski 119 punktów.
III. miejsce: Drouetówna, Hufiec Har­

cerski 119 punktów.
Poza konkursem brali udział funkcjona­

riusze Pol, Państw, z sekcji sportowej Pol. 
Państw.

I. miejsce: st. przed. Czerwiński 72 pkt.
II. miejsce: st. postr. Lewancdwski 51 p.
III. miejsce: st. przed. Kapka 32 punkty. 
Po zawodach przemówił do zawodników

i zawodniczek p. ppłk. Matzenauer — pod­
nosząc ważność osiągniętych wyników — 
z punktu widzenia sportu i z punktu widze­
nia obrony Ojczyzny, poczem rozdał żetony 
ofiarowane przez Miejski Komitet W. F. 
i P. W.
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Ośrodki Wychowania Fizycznego w Poznaniu i Toruniu 
w pełni pracy

2C0 nowych instruktorów przeszkolił ruchliwy Ośrodek Poznański.

Zakończenie kursu wych. fiz. przy 
Okr. Ośrodku w Poznaniu,

Okr. Ośrodek W. F., dążąc konsekwent­
nie do realizacji swego na szeroką skalę 
zakreślonego planu zorganizowania licznych 
kursów wychowania fiz., mających na celu 
przygotowanie fachowych instruktorów, 
którzy mogliby prowadzić wychowanie fiz. 
w wojsku, oraz organizować i prowadzić 
w. f. i p. w. w przewidzianym zakresie na 
terenie swych organizacyj, zakończył swój 
okres zimowy 5-tygod. instr. kursem wych. 
fiz. dla kadry podof. zaw.

Kurs powyższy zorganizowany został na 
zasadzie poprzednich kursów Ośrodka. Pro­
gram pracy obejmował dziennie 4 godziny 
zajęć praktycznych oraz 2 teoretycznych, 
na co składały się: gimnastyka wraz z in­
struowaniem, walka bagnetem, lekka atle­
tyka, gry sportowe i zabawy oraz boks. 
Wykłady obejmowały regulamin wych. fiz., 
podstawowe wiadomości z anatomji i hi- 
gjeny, sportu, przepisy gier oraz organizację 
zawodów. Instruktorów i wykładowców 
stanowiła kadra instr. C. W. S. G. i Sp. oraz 
Ośrodka. Kierownictwo kursu spoczywało 
w rękach komendanta Ośrodka p. por. Dem­
bińskiego.

Zakończenie kursu odbyło się w nie­
dzielę, w obecności p. mjr. Fedorczyka, kier. 
Okr. Urzędu W. F. i P. W. D. O. K. VII., 
na które składały się pokazy z gimnastyki, 
lekkiej atletyki, walki bagnetem oraz gier 
sport., w czasie których uczestnicy kursu 
sami instruowali ćwiczenia. Po pięknych 
pokazach odbyło się uroczyste rozdanie 
świadectw, poprzedzone krótkiem przemó­
wieniem p, mjr. Fedorczyka, który podkre­
ślając dobre wyniki pracy uczestników na 
kursie, wskazał im na celowość dalszego 
doskonalenia się w dziedzinie pracy wych. 
fiz. a przedewszystkiem racjonalnego prowa­
dzenia jej w wojsku i na terenie organiza­
cyj. Uroczystość zakończono wspólną foto­
graf ją, poczem uczestnicy kursu w dowód 
wdzięczności wręczyli na ręce komendanta 
Ośrodka ozdobny album, który przeznaczo­
no na fotografję Ośrodka.

Jeżeli chodzi o wyniki pracy na kursie, 
to były one naogół dobre tak, że na 30 
uczestników 6-ciu ukończyło kurs z wyni­
kiem b. dobrym, 6-ciu z wynikiem dosta­
tecznym, zaś reszta t. j. 18-tu z wynikiem 
dobrym, mimo że materjał tym razem był b. 
różny, co znacznie utrudniało kadrze in­
struktorskiej racjonalną pracę.

Nadmienić wypada, że Okr. Ośrodek 
kursem powyższym zamknął czasowe zapo­
trzebowanie instruktorów tego typu i ro­
dzaju, bowiem w okresie jesiennym i zimo­
wym przeszkolona została cała kadra pod­
oficerska zawodowa i kontraktowa z Po­
znańskiego w liczbie około 200 ludzi. Fakt, 
że kadra powyższa pracuje jak te szare 
mrówki nad krzewieniem wychowania fi­
zycznego na swych terenach pracy, zużyt- 
kowując swe wiadomości nabyte na kursash 
w Poznaniu, każę przypuszczać, że cel 
Ośrodka uruchomianie podobnych kursów 
został w zupełności osiągnięty i dać po­
winien w niedalekiej przyszłości wielkie 
i szczęśliwe rezultaty.

Dla zorjentowania podajemy poniżej sta­
tystykę kursów stałych i dochodzących, zor­
ganizowanych przez Ośrodek od listopada

— Imponujący 
Zgłaszajcie się na dalsze kursa.

ub. roku do chwili obecnej: 3 kursy instr. 
wych. fiz. 5 tyg. dla kadry podoficerskiej 
zawodowej, 3 kursy tego typu dla kadry 
kontraktowej honorowej P. W. oraz 8 tyg. 
kurs podofic. garnizonu w liczbie 30-tu — 
razem około 200 uczestników. Z kursów 
dochodzących z najważniejszych wymienić 
należy następujące: kurs uzupełniający dla 
AZS-u, w liczbie 46 uczestników, Kl. Sp. 
„Warta" — 42, informacyjny dla uczniów 
Gimnazjum Marcinkowskiego 35 ucz., uzu­
pełniający 3 i pół mieś, dla Kl. Sp. Policyj­
nego — 25 ucz., uzupeł. 3 i pół mieś, dla

Skok wzwyż członka kursu

Kl. Sp. Pozn. Kol. Elektr. — 25 ucz., 
10 tyg. uzupełń, dla Pozn. Zw. Lekkoatl. — 
40 ucz., na 10 tyg. uzupełń, kurs Pozn. Zw. 
Lekkoatl. — 26 pań, 5 mieś, inform. dla 
uczniów Gimn. Bergera — 24 ucz., 5 mieś, 
instr. kobiet — 26 pań, 3 mieś, kurs inform. 
dla członków p. w. — 23 ucz. Z najnow­
szych uruchomione zostały: szermierczy dla 
podofic. rezerwy, szermierczy dla uczniów 
szkoły budowy maszyn oraz bokserski dla 
Okr. Zw. Bokserskiego. Ponadto Okr. Ośro­
dek, mając na uwadze zaszczepienie narciar­
stwa na terenie Wielkopolski, zorganizował 
2 tyg. kurs narc. w Zakopanem dla komen­
dantów pow. p. w., oraz 3 biegi narciarskie 
propagandowe w Poznaniu, z tych jeden za 
koniem, do których startowało około 30 za­
wodników.

W najbliższej przyszłości uruchamia Okr. 
Ośrodek cały szereg specjalnych kursów 
instruktorskich z zakresu pływactwa, łucz- 
nictwa i gier sportowych.

Ośrodek Toruński,
W myśl ustalonego porządku rozgrywek 

przez specjalną Komisję w dniu 17. III. przy­
jęto system gier puharowy, dalej podział 
gier oraz przeprowadzono losowanie; pierw­
sze rozgrywki panów w siatkówce odbyły 
się w środę dnia 20. III. b. r. i to następu­
jących drużyn: o godz. 18-tej 1. — gra — 
drużyny WKS Gryf 11/67 — Szkoła Pod­
chorążych Mar, Woj. z wynikiem 0:30 na

przebieg turnieju w Toruniu. —

koizyść Szkoły Podchorążych Mar. Woj. — 
sędziował por. Witakowski.

2- ga gra drużyny: Dyon Pom. Art. — K.
S. Kopernik z wynikiem 13:30, na korzyść
K. S. Kopernik; sędziował por, Bruśnicki.

3- cia gra o godz. 18,50 drużyny Sem. Mę­
skie A. — W. K. S. Gryf Kadra 86 san. z 
wynikiem 30:21 na korzyść Seminarjum M. 
A,; sędziował prof. Gliszczyński.

4- ta gra drużyny Sem, Męskie B. — W.
K. S. Gryf 8 p. sap. z wynikiem 30:11 na 
korzyść Sem. Męskie B.; sędziował por. Wi­
takowski.

w. f, Ośrodka poznańskiego.

5- ta gra o godz. 19,40 drużyny Szk. Pod- 
chor. Art. B, — Sokół I. z wynikiem 30:11 
na korzyść Szkoły Podch. Art. B.; sędzio­
wał kpt. Brózda.

6- ta gra drużyny Szk. Podchor. Art. A.
— GKS z wynikiem 30:17 na korzyść Szk. 
Podchor, Art. A.; sędziował por. Brzeziński.

7- ma gra o godz. 20,30 drużyny K. S. 
Zuch — 4 pułk lotniczy z wynikiem 24:30 na 
kozryść 4 pułk lotn.; sędziował por. Mały- 
sko — wreszcie

8- ma gra między drużynami: Sokół Pod- 
górz — Dyon Pom. Art. dała wynik 5:30 na 
korzyść Dyonu Pom, Art.; sędziował p. 
Błoch,

• Wobec powyższego odpadły w siatkówce 
w pierwszym dniu WKS., Gryf II 67, Dyon 
Pom. Art., WKS Gryf 8 p. sap., KS Zuch 
i Sokół Podgórz.

W czwartek, dnia 21. III. bm. odbyły się 
następujące rozgrywki w koszykówce: 1 gra 
o godz. 18-tej WKS Gryf, 4 p. lotn., Sem.
— 63 pułk, piech. z wynikiem 0:15 na korzyść 
WKS Gryf 4 p. lotn.; sędziował por. Lau- 
rentowski.

2- gą gra o godz. 19-tej WKS. Gryf 11/67
— 63 pułk piech z wynikiem 0:15 na korzyść 
63. pułku piech.; sędziował por. Witakow­
ski.

3- cia gra o godz. 20-tej KS. Kopernik
— Szk. Podchor, Art. B. z wynikiem 16:34 
na korzyść Szk. Podchor. Art. B.; sędziował 
por. Witakowski.

3'
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Keller (Polonja) broni brawurowo w spotkaniu z Turystami.

(Na lewo.)

Por. Laskowski,
znany instr. C. W. S. W. F. w Poznaniu, 
ogłasza zwycięstwo Finna w mistrzostwie 

Warsz. O. Z. B.

Mistrzowie bokserscy Warszawy 
z por. Laskowskim jako sędzią na czele.

(U góry.)
W Anglji 

wszystko jest 
tradycyjne.....

Oto „tradycyjny" 
mecz wAshbourne 

— za boisko 
służy .. rzeczka!

(Na lewo.)
Richardson

Riddell (Anglicy) 
w pięknym 
podwójnym 

skoku 
w Zakopanem.

Andersson,
mistrz łyżwiarski Szwecji.

(Na prawo.)
Bieg na przełaj o mistrz. Francji; 

pierwszy Beddari, dalej Bonę, za nim 
Rerolle.

(W środku.)
Widok na Lathi, 

gdzie odbyły się mistrz, narc. Finlandji 
z udziałem B, Czecha i Szostaka.



232 JUNAK Nr. 12

W piątek dnia 22. III. b. r. nastąpiły roz­
grywki w koszykówce Sem. Męskie B. — 
Szk. Podchor. Art. A. z wynikiem 21:23 na 
korzyść Podchor. Art. A.; sędziował prof. 
Gliszczyński — jako 4-ta gra o godz. 18-tej.

5- ta gra o godz. 19-tej GKS. —- Szkoła 
Podchorążych Mar. Wojennej z wynikiem 
15:51 na korzyść Szkoły Podchor. Mar. 
Wojen.; sędziował por. Małysko.

6- ta gra o godz. 20-tej Sokół I. i K. S. 
Zuch z wynikiem 9:11 na korzyść K. S. Zuch; 
sędziował por. Laurentowski.

Do ćwierćfinału weszły następujące dru­
żyny w sobotę, dnia 23. III. b. r. Dalszy 
ciąg rozgrywek przyniósł następujące wy­
niki w koszykówce:

o godz. 13-tej WKS Gryf 4 p. lot. — 
KS Zuch, wynik rozgrywki 15:0 na korzyść 
WKS Gryf 4 p. lot.; sędziował por. Wi­
takowski;

o godz. 13,50 2-ga gra Szkoła Podchor. 
Art. B. —■ pułk lot. z wynikiem 0:15 na ko­
rzyść Szkoły Podchor. Art. B.;

Uczestnicy kursu W. F. Ośrodka poznańskiego.
Siedzą od prawego: p. Bujak, por. Majcherkiewicz, mjr. Fedorczyk, kpt. 

Mierzejewski, por. Dembiński i por. Skierczyński.

o godz. 14,40 3-cia gra 63 p. p. — Szkoła 
Podchor. Mar. Woj. z wynikiem 6:63 na ko­
rzyść Szkoły Podchor. Mar. Woj.; sędziował 
por. Laurentowski.

W siatkówce:
o godz. 15,50 Szkoła Podchor. Art. B. — 

4 pułk lot. z wynikiem 25:19 dla Szkoły 
Podchor. Art. B.; sędziował prof. Glisz­
czyński;

o godz. 15,50 drużyny: Szkoła Podchor. 
Mar. Woj. — Szkoły Podchorążych Art. A. 
z wynikiem 30:24 dla Szkoły Podch. Mary­
narki Wojennej; sędziował por. Witakowski;

o godz, 16,40 drużyny: Seminarjum mę­
skie A. — Seminarjum męskie B. z wyni­
kiem 30:20 dla A.; sędziował por. Brzeziński;

o godz. 16,40 GKS Kopernik — Dyw. 
Pom. Art. z wynikiem 30:24 dla Kopernika; 
sędziował por. Laurentowski;

o godz. 17,30 w siatkówce pań KS Zuch
A. — WKS Gryf z wynikiem 0:30 na ko­
rzyść WKS Gryf.

Do półfinału weszły wobec tego druży­
ny, które w niedzielę, dnia 24. III. b. r. 
stanęły do rozgrywek:

w siatkówce: o godz. 9-tej Szkoła Pod­
chorążych Art. B. — KS Kopernik z wyni­
kiem 22:29 dla Kopernika; sędziował por. 
Witakowski;

dalej Szkoła Marynarki Woj. — Sem. 
Męskie A. z wynikiem 28:30 dla Seminarjum 
Męskiego A.; sędziował por. Laurentowski.

w koszykówce: o godz. 10-tej WKS 4 p. 
lotn. — Szkoły Podchorążych Art. B., z wy­
nikiem 29:30 dla Szkoły Podchorążych Art.
B. ; sędziował por. Witakowski;

o godz. 11-tej Szkoła Podchorążych Mar. 
Woj. — Szkoły Fodchor. Art. A. z wyni­

kiem 13:30 dla Szkoły Marynarki Wojennej; 
sędziował por. Laurentowski.

W finałach zwyciężyły drużyny:

w siatkówce: żeńskie Gryf — Zuch z wy­
nikiem 30:1 dla Gryfa; sędziował prof. Glisz­
czyński — rozgrywki pań o godz. 15-tej;

o godz. 15,50 panowie finału drużyny 
męskie Seminarjum męskie A. — GKS Ko­
pernik z wynikiem 25:29 dla GKS Koper­
nik; sędziował por. Laurentowski.

w koszykówce: o godz. 16,40 przystą­
piono do finału w grze koszykówce, między 
drużynami Szkoła Podchorążych Art. B. — 
Szkoły Podchorążych Marynarki Wojennej 
z wynikiem 23:20 dla Szkoły Podchorążych 
Art. B.

I wreszcie rozwiązano zagadkę, które 
drużyny są mistrzowskie i to: w siatkówce 
pań „Gryf",

w siatkówce panów: GKS „Kopernik", 
w koszykówce zaś: Szkoła Podchorążych 

Art. B.
Podkreślić należy, że gra w koszykówce 

stała na bardzo poważnym poziomie. Do­
skonałe opanowanie techniczne i taktyczne, 
nadzwyczaj duża sprawność i szybkość w 
każdym kierunku. Toteż gromadnie zebra­
na publiczność hucznemi oklaskami nagra­
dzała zawodników, dając wyraz swego za­
dowolenia.

Kolejność drużyn do trzeciego miejsca 
byłaby następująca:

I. bezapelacyjne — Szkoła Podchorążych 
Artylerji,

II. Szkoła Podchorążych Marynarki Wo­
jennej,

III. 4 pułk lotniczy.
Siatkówka wykazała ogólnie mało je­

szcze sprawności z wyjątkiem pojedyńczych 
dobrych chwytów i podań, reszta gry słaba. 
Podkreślić tu należy brak jeszcze najnow­
szych przepisów, które utrudniają grę, lecz 
z drugiej strony zmuszają graczy do lepsze­
go opanowania technicznego, a tego prawie 
brak.

Po skończonych zawodach o godz. 17,30 
nastąpiło rozdanie nagród, ofiarowanych 
przez firmę Sport-Błoch w Toruniu.

Nagrody zwycięskim drużynom wręczył 
ppłk. Stawasz, który w przemówieniu swem 
podkreślił wzrastający pęd pracy poszcze­
gólnych klubów sportowych, podniósł ofiar­
ność firmy Sport Błoch, za hojnie udzielone 
nagrody, podkreślił zasługi organizatorów 
zawodów gier sportowych o mistrzostwo, 
wreszcie wręczył każdej drużynie puhar 
srebrny i żetony.

Publiczność zwycięzców nagradzała hucz­
nemi oklaskami.

Odbyte zawody gier sportowych, to pier­
wszy dowód prawdziwej pracy W. F., a 
sprawne drużyny sportowe, biorące udział 
w zawodach, dały dowód opanowania tech­
nicznego i taktycznego, choć nie wszystkich 
gier sportowych, ale szczególnie w koszy­
kówce, stąd też szczególniejsze uznanie or­
ganizatorom i wykonawcom zawodów, pro­
mieniująca szczera radość życia, tak prasy 
(choć nie wszystkich), jak publiczności, za­
lety zawodników i gier stały się napewno 
żywą propagandą akcji Wychowania Fi­
zycznego, które w myśl Jędrzeja Śniadec­
kiego „ułożone dla szczęścia człowieka po­
winno być takie, aby każdy mógł z niego 
koizystać". K.

Przed nowym kursem W. F,
Dnia 3 kwietnia b. r. rozpoczyna się 

II. kurs wychowania fizycznego w Okręgo­
wym Ośrodku W. F, w Toruniu, a mianowi­
cie specjalny instruktorski kurs gier i zabaw 
sportowych. Zgłoszenia na kurs należy kie­
rować do dnia 3 kwietnia do godz. 15-tej 
do Ośrodka W. F. w Toruniu, koszary gen. 
Bema, przy ul. Sobieskiego.

Na tradycyjnym szlaku Sulejówek-Warszawa
Start 155 zespołów. — 33 p, p. zwycięzcą i rekordzistą dystansu. — Liczny udział zespołów Ziem Zachodnich. — 

Brawo! Strzelczynie Poznania!
Z okazji imienin Marsz. Józefa Piłsud­

skiego odbył się tradycyjny marsz Sulejó­
wek—Belweder na dystansie 27 kim.

Marsz w r. b. organizowany był poraź 
czwarty. Wszystkie rekordy, zarówno osią­
gniętych czasów, jak ilości startujących dru­
żyn i sprawności fizycznej zawodników zo­
stały w r. b. pobite. Gdy dwa lata temu 

startowało 77 drużyn, w roku zeszłym — 116 
drużyn, to obecnie stanęło na starcie około 
155 zespołów t. j. 2015 zawodników.

Startowało wogóle 155 drużyn, z tego 
6 kobiecych, około 40 wojskowych, 60 strze­
leckich i około 50 innych organizacyj p. w.

Czasy zostały znacznie poprawione: w 
1926 r. — zwycięski zespół przebył dystans 

w 3:07:26 sek., w 1927 r. — w 2:30:36 sek., 
w 1928 r. -— 1:55:06 sek., to obecnie zwy­
cięzcy przebyli tę przestrzeń w doskonałym 
czasie 1:48:10 sek.

O godz. 9,05 wyruszyła ze startu tuż przy 
placu obok siedziby Marsz. Piłsudskiego 
pierwsza drużyna kobieca Zw. Strzeleckiego, 
opatrzona Nr. 136. Po opuszczeniu Sule­
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jówka przez zespoły kobiece, nastąpiła kil- 
kunastuminutowa przerwa, poczem ruszyły 
parami drużyny męskie, zarówno wojskowe, 
jak i strzeleckie i innych organizacyj przysp. 
wojsk. Pierwsi startowali o godz. 9,30 rano 
marynarze i 63 pp. z Torunia. Ostatnia dru­
żyna wymaszerowała z Sulejówka o godz. 
10,45 rano,

Marszałek Piłsudski z zainteresowaniem obserwuje marsz drużyn.

Na starcie obecni byli m. inn.: komen­
dant główny Zw. Strzeleckiego pos. K. Kierz- 
kowski, komisarz główny marszu kom. Zo- 
chowski, pos. Polakiewicz, kpt. Kurleto, 
przedstawiciele prasy, organizacyj społecz­
nych i p, w. itd.

Największe zainteresowanie licznie zgro­
madzonej na trasie publiczności budził zwy- 
cnęski w roku zeszłym 21 pp. (Warszawa), 
który jednak miał o tyle utrudnione zada­

nie, że wyruszył jako jeden z pierwszych na 
trasę.

Prawie wszystkie drużyny wojskowe 
i większość p. w. ruszyła odrazu ze startu 
biegiem.

Trasa prowadząca przez Rembertów, 
Goclawek, szosę Grochowską do Warszawy 
była bardzo ciężka.

Po przejściu mostu Ks. Poniatowskiego 
drużyny rozpoczynały na Nowym Świecie 
finisz. Prawie wszystkie zespoły dobiegały 
do mety w Al. Ujazdowskich (naprzeciwko 
gmachu Gen. Inspektoratu Sił Zbrojn.) w do­
brej formie. Świetnie się prezentowały 
zwłaszcza oddziały wojskowe i policyjne, 
które przeszły specjalnie ostry trening. Nie­
jednokrotnie koledzy słabszego zawodnika 
pomagali mu w biegu, *niosąc  karabin,, lub 

też podtrzymując więcej wyczerpanych. Al. 
Ujazdowskie całkowicie zajęte były przez 
tłumy publiczności, która gorąco oklaski­
wała nadbiegające drużyny. Specjalnie go­
rąco witana była drużyna Zw. Strzeleckiego 
z Wilna, zespół 21 i 33 pp. oraz oddziały 
marynarskie i policyjne.

Natychmiast po przebyciu mety drużyny 
kierowane były na punkt żywnościowo-od- 
poczynkowy.

Zgodnie z przewidywaniami zwycięstwo 
w ogólnej klasyfikacji odniosły drużyny 
wojskowe, które zajęły pierwszvch 5 miejsc. 
Wyniki drużyn przysp. wojsk., które za­
jęły 6-te, 8-me i 11-te miejsce, należy 
uważać za bardzo dobre (w zeszłym roku 
pierwsza drużyna poza-wojskowa zajęła 
11-ste miejsce).

Klasyfikacja drużyn wojskowych: 1. 33 
pp. (Łomża) — 1:48:10 sek., zwycięzca w 
klasyfikacji ogólnej i rekordzista dystansu.
2. 21 pp. (Warszawa) — 1:54:40 sek., 3. 49 
pp. (Kołomyja) — 1:58:36 sek., 4. 22 pp. 
(Siedlce) — 2:02:44 sek., 5. Szkoła Podch. 
Rez. Piech, (Jarocin) — 2:03:32 sek.,
6. Baon Manewrowy (Rembertów) — 
2:04:35 sek.

Klasyfikacja drużyn strzeleckich: 1. Zw.. 
Strzel. — Lublin 2:05:58 sek. — jedenaste 
miejsce w klasyfikacji ogólnej, 2. Warszawa 
(Powązki) — 2:09:05 sek. 3. Warszawa 
(Śródmieście) 2:09:40 sek.

Klasyfikacja drużyn przysp. wojsk, i po­
licji: 1. Policja (Warszawa) — 2:03:51 sek. 
— szóste miejsce w klasyfikacji ogólnej.
2. Z. H. P. (Warszawa) — 2:04:50 sek. — 
ósme miejsce w klas, ogólnej. 3. Centr. Szko­
ła Straży Granicznej — 2:09:47 sek. 4. Po­
licja (Łódź) — 2:10:35 sek. 5. Policja (War­
szawa) II — 2:16:09 sek. 6. Przysp. Wojsk. 
(Płońsk) — 2:17:19 sek. 7. Przysp. Wojsk. 
(Chełm) — 2:21:22 sek. 8. Zw. Młodz. Lu­
dowej (Dawidy) — 2:25:40 sek. 9. Szkoła 
Rzemieślnicza (Brześć n/B.) — 2:25:50 sek.
10. Z. H, P. (Brodnica) — 2:26:19 sek.

Klasyfikacja drużyn kobiecych: 1. Zw. 
Strzel. (Sosnowiec) — 2:59:30 sek. 2. Zw. 
Strzel. (Warszawa) — 3:01:05 sek. 3. Zw. 
Strzel. (Poznań) — 3:03:25 sek. 4. Zw. Mło­
dzieży Ludowej (Kalisz) — 3:15:37 sek. 
5. Zw. Strzel. (Częstochowa) — 3:26:43 sek.

Popołudniu odbyło się w Porcie Lotni­
czym uroczyste wręczenie nagród zwycię­
skim drużynom, poczem odbyła się defilada 
oddziałów, biorących udział w marszu, przed 
dyrektorem Państw. Urzędu W. F. i P. W. 
ppłk. Kilińskim. Na defiladzie obecny był 
ppłk. Krzyski z P. U. W. F., zarząd główny 
Zw, Strzeleckiego in corpore z pos. Kierz- 
kowskim na czele, zarząd Okręgu Warszaw­
skiego Zw. Strzel, z kom. Zochowskim na 
czele, przedstawiciele organizacyj biorących 
udział w zawodach, prasa itd.

Zainteresowanie biegiem ogromne. We 
wszystkich miasteczkach na trasie licznie 
wylęgała publiczność. tep.

Wiadomości sportowe
Sensacyjne wyniki pierwszych starć ligowych. Z lekkiej atletyki. Gry sportowe. Grudziądz ostoją pomorskiego pięściarstwa.
Zawody marszowe w Poznańskiem również się zaprowadzają. Polski Związek Hokeja na trawie — jedyny związek w Poznaniu — 

wybrał prezesem majora Fedorczyka, kier, Okr. Urzędu Wych. Firycznego w Poznaniu.

ZAWODY LIGOWE,
Warta — Turyści 7:1 (4:0).

Warta bije! —Kiedy doczekamy się trene­
rów Polaków?

Czołowy klub poznański ruszył do ata­
ku odrazu całą parą i już na wstępie 
sezonu zapowiada, że mistrzostwo Polski 
traktuje naprawdę poważnie. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, jako pierwszy prze­

ciwnik ligowy w tym sezonie przybył do 
Poznania właśnie ten klub, który zadecydo­
wał o straceniu przez „Wartę1' zeszłorocz­
nego, prawie pewnego już mistrzostwa, bi- 
jąc ją niespodzianie tuż przed metą.

Nic dziwnego zatem, że „zieloni", czując 
głęboki żal ku niemu, już w pierwszej poło­
wie przypieczętowali swoje zwycięstwo 
czteroma dobrze osadzonemi bramkami, 
z których szczególnie druga, zdobyta głową 

przez prawoskrzydłowego Warty, dała wca­
le licznie, jak na pierwszy raz, zebranej pu­
bliczności, sposobność do oglądania rzadko 
widzianego dowodu wielkiej przytomności 
i błyskawicznej decyzji piłkarskiej. Nicze­
go nie można było zarzucić i reszcie bra­
mek, Wszystkie grzęzły pewnie w siatce, 
strzelane dobrze i z opanowaniem technicz- 
nem, głównie przez Stalińskiego i Przyby­
sza.
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Druga połowa gry, mniej już ciekawa 
zawsze jednak z wyraźną przewagą War­
ty, daje tej ostatniej jeszcze trzy punkty, 
ustalając jej tak znaczne cyfrowo już na 
progu sezonu zwycięstwo.

O grze Warty trudno w tej chwili coś 
więcej powiedzieć. Znajduje się obecnie 
w kondycji niezłej; lotność ataku i pracowi­
tość obrony i pomocy przypomina nam tę 
drużynę z iepszych okresów jej zeszłorocz 
nej karjery. Jeżeli zważymy, że jest to do­
piero początek sezonu, to możemy ufać sło­
wom jej kierownictwa i wierzyć razem 
z niem w zdobycie tegorocznego mistrzo­
stwa. Wx.
ŁÓDŹ.

Ł, K. S. — Polonia 4:2 (2:1),
Zasłużone zwycięstwo gospodarzy.

WARSZAWA.
Legja — Ruch 1:2 (1:1).

Legja, pomimo zasilenia jej przez dosko­
nałego Strzelca Steuermana, przegrywa do 
lepiej zaprawionej drużyny śląskiej.
POZNAŃ,
O mistrzostwo okręgowe,

Sparta — H, C, P, 2:1 (1:1),
Po ciężkiej walce Sparta zdołała poko­

nać silną drużynę H, C. P„ przyczem bram­
ka zwycięska padła pod koniec zawodów.

Pogoń — Posnania 1:0 (1:0).
O wyniku zadecydował dość przypadko­

wy goal. Pogoń była jednak drużyną lep­
szą i zwycięstwo uzyskane jest słuszne. 
Strzelcem był Pawlak.
CHODZIEŻ.
Noteć —Ostrowski Klub Sport. 3:2 (3:0).

Gra równa, zwycięska bramka dla go­
spodarzy pada ze strzału samobójczego. 
Bramkarz Noteci bardzo dobry.
JAROCIN.

Legja — Wiktoria 3:1 (0:1),
Wiktoria stawiła twardy opór, uległa je- 

dnak w drugiej połowie technicznie lepszej 
Legji, dla której bramki zdobyli: Sadolski, 
Chmielewski i Kwintkiewicz II,
GNIEZNO.

Stella — Warta I b 4:1 (2:0).
„Zieloni" wyjechali bez Knioły, swego 

najlepszego Strzelca i przegrali zdecydo­
wanie.

LEKKA ATLETYKA,
Bieg na przełaj Zw. b. Uczestn. Powst. 

Nar, R, P, — Poznań.
W niedzielę, dnia 24 bm. Zw. b. Uczestn. 

Powst. Nar, R. P. przeprowadził bieg na 
przełaj na przestrzeni 3 km. Trasa znajdo­
wała się w malowniczej Dębinie w Pozna­
niu. Jak na początek, frekwencja biega­
czy dość duża.

Poza konkursem pierwszy do mety przy­
był Adam Nogaj (Warta), drugi również 
poza konkursem Tomczak (Harcerze).

W konkursie pierwszą nagrodę zdobył 
Teofil Nogaj (Polonja); drugi Tadeusz Żniri- 
ski (Bałtyk); trzeci Janisław Sipiński (Bał­
tyk); czwarty Zygmunt Porzyński (Świt);; 
piąty Bernard Nogaj (Bałtyk); szósty Wa­
lenty Ludek (Świt) i siódmy Józef Mruzek 
(Józefowicz). Kierownikiem i organizato­
rem biegu był prezes grupy „Baon Śmierci" 
drh Stanisław Nogaj.

Nadmienić wypada, że kluby sportowe 
K. S. „Bałtyk", K. S. „Świt", K. S. „Józefo­
wicz" i K. S. „Polonja" należą do grupy 
„Baon Śmierci". Startowało 32 zawodni­
ków.

Garnizonowy bieg na przełaj z okazji 
Imienin Marszałka,

Bydgoszcz, Dnia 17 bm. o godz. 15-ej na 
boisku sportowem Szkoły Podchorążych na­
stąpił start biegu na przełaj 3000 mtr. o na­
grodę przechodnią — popiersie Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Bieg został zorganizowany przez referen­
ta sportowego garnizonu por. Bartyńskiego. 
Na starcie stanęło 135 zawodników z oddzia­
łów wojskowych oraz organizacyj p. w. 
i w. f. miasta Bydgoszczy.

Zawodnicy w zwartej masie walczą na ciężkiej trasie o pierwszeństwo 
w biegu na przełaj.

Pierwsze miejsce i nagrodę przechodnią 
zdobył szer, Baumgart Edmund z 62 pp. w 
czasie 10 min. 15,4 sek., następne miejsce 
zajęli — Szularecki Maksymiljan z Sokoła
III., st. szer. Sobik Antoni z C. S. P. P. L , 
Orczykowski Maksymiljan z Sokoła V., szer. 
Kolinowski Jan z 62 pp., plut. Wegenek Jan 
z 62 pp., Kempiak Bolesław z VII dr. harc., 
sierż. Rzepka Franciszek z Szkoły Podcho- 
rążnych dla Podoficerów.

W skład Komisji sędziowskiej wchodzili 
pp. mjr. Mażewski, por. Lindner, por. Szy­
manowski, por.. Bartyński i chor. Miłostan.

Nagrody dla zawodników wydał Miejski 
Komitet Wychowania Fizycznego i Przyspo­
sobienia Wojskowego.
GRUDZIĄDZ.

Na rozpoczęcie sezonu lekkoatletyczne­
go urządził Sokół I bieg na przełaj (3000 m) 
dla swych członków.

Stanęło 12 zawodników. Pierwszy do 
mety przybył Piórkowski Maksym, w cza­
sie 10,51, drugi p. Kustosz (poza konkur­
sem), w konkursie przybiegł Felski Antoni, 
trzeci Taczyński St.

Po biegu prezes Sokoła I p. Banaszak 
rozdał zwycięzcom nagrody.

KOSZYKÓWKA,
POZNAŃ.
Czarna Trzynastka z trudem toruje sobie 

drogę do tytułu.
Dalsze spotkania w turnieju odkryły do­

skonałe siły w zawodnikach Gimn. Bergera 
i Warcie, dwu drużyn, które z powodzeniem 
mogą przeciwstawić się mistrzowi Polski — 
nie będącego w najlepszej formie, zdaje się 
z przemęczenia.

W sobotę Czarna Trzynastka pokonała 
wysoko Harcerską Drużynę Lotniczą 40:10 

(23:6). Drugie spotkanie nie doszło do sku­
tku z winy organizatorów — sala Stadjonu 
była zajętą i mecz ten został przełożony,

Niedzielne dwa spotkania były interesu­
jące i śledzone ciekawie. Warta, która sta­
le się poprawia- pokonała w stosunku 45:15 
(15:4) Harcerską Drużynę Lotniczą. Sędzio­
wał nieszczególnie p. Nędzyński. Czarna 13 
— po rzadko widzianej, obustronnie bardzo 
ambitnie prowadzonej walce, wygrała z Ber­
gerem 33:17 (11:11). Obie strony prezen­
tują wysoki i wyrównany poziom, przyczem 

mistrzowska drużyna lepiej strzela do ko­
sza. 13-tka grała bez rezerw. Sędziował 
p. Jasiński. Vis — uzyskał wynik 16:15 
z silnym zespołem Sokoła. W ostatnich mi­
nutach Vis tak się wziął do roboty, że zdo­
łał uzyskać wyrównanie.

Dalsze spotkania odbędą się w później­
szym terminie.
RYDZYNA,

Dnia 24 marca gimnazjum im. Sułkow­
skich w Rydzynie gościło w murach starego 
zamczyska kolegów z leszczyńskiego semi- 
narjum nauczycielskiego. Dla nawiązania 
bliższego kontaktu rozegrano dwa towarzy­
skie spotkania w koszykówkę pomiędzy re­
prezentacjami odpowiednich klas z wyni­
kiem 36:6 i 29:4 na korzyść technicznie le­
piej grających „Rydzyniaków". Po zwiedze­
niu zamku i pracowni szkolnych, semina­
rzyści odjechali, z żalem żegnani przez nie­
gościnnych (wygrana!) gospodarzy.
GRUDZIĄDZ.
Międzyszkolne zawody towarzyskie w grach 

sportowych.
W niedzielę, 24 marca odbyły się na 

boisku Gimn. Mat.-Przyrod. pierwsze w bie­
żącym roku zawody w koszykówkę i siat­
kówkę pomiędzy szkolnemi klubami sporto- 
wemi Szkoły Handlowej, Gimnazjum Kla­
sycznego i Gimn. Mat.-Przyrod. z wynikiem 
następującym:

Koszykówka. K. S. „Orlęta" (Gimnazj. 
Mat.-Przyr.) — K. S. „Sparta" (Gimn. Klasy­
czne) 31:4 dla „Orląt", do przerwy 17:2 dla 
„Orląt". Sędziował prof. Odya. Najlep­
szym graczem na boisku był Kolm z dru­
żyny „Orląt". On sam zdobył 13 punktów. 
Gra była prowadzona w ostrem tempie, 
zwłaszcza w pierwszej połowie. Po przer­
wie gra toczyła się przeważnie przed ko­
szem „Sparty".
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Najsłabszą stroną obu drużyn są strzały 
do kosza. Również ustawianie się graczy 
pozostawia dużo do życzenia. Obie drużyny 
skupiały się w jednem miejscu, to też nie­
rzadko gracze tej samej drużyny przeszka­
dzali sobie nawzajem. Drużyna „Orląt" 
mogła zdobyć znacznie więcej punktów, 
gdyby jej gracze zrozumieli, że strzały do 
kosza należy bardzo często i precyzyjnie 
wćwiczać, aby umieć z każdej pozycji strze­
lać, a nie tylko z pod kosza.

BOKS.
GRUDZIĄDZ.

Staraniem ruchliwej sekcji bokserskiej 
„Olympii" odbyły się w Grudziądzu w so­
botę, dnia 23 marca zawody bokserskie 
z udziałem zawodników „Olympii" z Gru­
dziądza i „Warty" z Poznania. Wdzięczność 
należy się kierownikom „Olympii" ze stro­
ny publiczności, a w szczególności od bok­
serów grudziądzkich za urządzenie zawo­
dów z udziałem tak wybitnych zawodników, 
jakimi są bezsprzecznie bokserzy „Warty".

Licznie zebraną publiczność spotkał 
jednak zawód, gdy przed rozpoczęciem 
walk podano do wiadomości, że mający brać 
udział w walkach zawodnicy „Varsovii" 
z Warszawy nie przyjechali z powodu dys­
kwalifikacji „Varsovii" przez Warsz. Zw. 
Okręg. Boks. Zupełnie słusznie odzywały 
się głosy wśród publiczności, iż nabrano ją, 
bo organizatorzy zawodów, wiedząc o dys­
kwalifikacji „Varsovii“, nie powinni byli 
ogłaszać w prasie miejscowej przyjazdu za­
wodników warszawskich. Takie przerekla- 
mowywanie zawodów może mieć ujemne 
skutki na przyszłość.

Wyniki walk: Waga musza: Tryburski 
(Olympia), mistrz okr. pozn. — Kokociński 
(Warta) mistrz okr. pom.); zwyciężył na 
punkty Kokociński (Warta).

Waga kogucia: Glon (W.), mistrz Polski 
— Kempa (Ol.), mistrz okr. pom.; zwyciężył 
przez k.-o. Glon w trzeciej rundzie.

Waga lekka: Gostiński (W.) — Witkow­
ski (Ol.); zwyciężył na punkty Witkowski.

Waga lekka: Kozłowski (Oł.) —• Łusz- 
piński (01.); walka nierozstrzygnięta.

W wadze mieszanej walczyli: Ostrow­
ski (01.) —• Wróblewski (01.); zwyciężył na 
punkty Wróblewski.

Waga średnia: Majchrzycki (W.), mistrz 
Polski — w. półśr. Werner (01.), mistrz Po­
morza; zwyciężył na punkty Majchrzycki.

Waga półciężka: Wiśniewski (W.), mistrz 
okr. pozn. — Zawadzki (01.), mistrz okr. 
pom.; zwyciężył Wiśniewski przez poddanie 
się Zawadzkiego w drugiej rundzie.

Walka Zawadzkiego, który był o głowę 
niższy od swego przeciwnika, wywoływała 
salwy śmiechu wśród publiczności. Wyzna­
czenie do walki zawodnika tej miary, jak 
Z., któremu się zdawało, że celem jego 
wystąpienia w ringu jest rozśmieszenie pu­
bliczności, nie przysparza laurów kierow­
nictwu sekcji bokserskiej. Sędziował w rin­
gu por. Koprowski.

MARSZE DRUŻYNOWE,
Zawody marszowe w Śremie,

Z okazji imienin Marszałka Józefa Pił­
sudskiego urządził dowódca miejscowej 
szkoły podchorążych ppłk. Popelka druży­
nowe zawody marszowe na przestrzeni 
Czempiń—Śrem (20 km) i czterckilometrowy 
bieg szosowy. W marszu tym (startowało 
pięć drużyn w pełnym rynsztunku, po 13 za­
wodników) zwyciężyła w świetnej formie 
i w dobrym czasie, mimo trudnych warun­
ków, drużyna 4-tej kompanji, dystansując 
drużynę 3-ciej kompanji o 500 m. Czas zwy­
cięskiej drużyny 2 godz. 31 m. 27 sek.

JUNAK

Bieg na przestrzeni 4000 m zakończył się 
zwycięstwem kapr. Pujanka, również z 4-tej 
kompanji w czasie 12 m. 30 sek. przed kapr. 
Bittnerem z 2-giej komp. Startowało 13 za­
wodników, z których 10 bieg ukończyło.

Warszawa — Poznań.
Związek b. Uczestników Powstań Naro­

dowych R. P., grupa Baon Śmierci wysłała 
do Warszawy drużynę, która Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu złożyła życzenia 
imieninowe i hołd Powstańców Wielkopol­
skich. Kierownikiem drużyny był dh Adam 
Karge. Drużyna wyruszyła z Poznania 
dnia 10 marca 1929 o godz. 6 rano. Pierw­
szy etap był dopiero w Słupcy, bo na zie­
miach Wielkopolski odnoszono się nieprzy­
chylnie do marszówki. Natomiast na tere­
nie byłej Kongresówki drużyna była witana 
z wielkim entuzjazmem i nadzwyczaj go­
ścinnie. Następne etapy były w Koninie — 
Kole — Kutnie — Łowiczu — Sochaczewie 
i już dnia 16 marca drużyna dotarła do 
Warszawy.

Drużyna brała udział w biegu sztafeto­
wym Sulejówek—Warszawa, zdobywając 
3 miejsce.

Na wyróżnienie zasługuje znakomity bie­
gacz Stanisław Lisiak, który z wszystkich 
uczestników biegu osięgnął najlepszy czas.

Wszyscy uczestnicy Baonu Śmierci, 
w liczbie 26 członków, podejmowani byli 
w Belwederze i udekorowani zostali meda­
lami Federacyjnemi na wstążce. Są 'to 
pierwsze medale, jakie Federacja Związków 
Obrońców Ojczyzny nadała.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE.
Polski Związek Hokeja na trawie obrał 

nowe władze.
W obecności około 40 osób, przedstawi­

cieli klubów K. H. Lechia, Czarni, KŁP, Ve- 
netii Ostrów, Szkoły Fodchor. Rez. Śrem. 
Sparty i Merkura w Grudziądzu, Gromu 
z Chojnic, Koła Spor. Wyższej Szkoły 
Handl. — Poznań i Pozn. Tow. Hokejowego 
zagaił prezes por. Grodzki zebranie.

Sekretarz p. Paczkowski złożył obszerne 
sprawozdanie, również za komisję sportową, 
która ujawniła znaczny postęp w ostatnim 
roku tego związku. PZHT liczy obecnie 
klubów 16.

Po udzieleniu Zarządowi absolutorjum 
wybrano nowy Zarząd w składzie:

Prezes major Fedorczyk, kier. Urzędu 
Wych. Fizycz. w Poznaniu,

Wprezes inż. Otlewski,
Wprezes II. Wincenty Czekała, 
Sekretarz Paczkowski Tad.
Zast. sekr. Gołębiewski Zbigniew, 
Skarbnik Zuberek,
Ławnicy pp. por. Grodzki, Paczkowski 

Sobiesław i Polcyn Teodor.
Do komisji sportowej wybrano pp. Pacz­

kowskiego jako kierownika, a na członków 
Brodniewicza, Mierzwiaka, Polcyńa i Gołę- 
biewskeigo.

W dalszym ciągu zebranie akceptowało 
urządzenia zawodów Polska-Czechosłowacja, 
przeprowadzenia mistrzostw w dniach 1—15 
września.

B. prezesa por. Grodzkiego naczelnego 
red. „Junaka" na wniosek Lechii i Czarnych 
zebranie mianowało jednogłośnie członkiem 
honorowym PZHT.

Po pięciogodzinnych obradach doskonale 
ptowadzący obrady p. inż. Otlewski zam­
knął zgromadzenie.

Ostrów Wlkp. Nowe władze Gimna­
zjalnego Koła Sportowego ,,Venetia“, naj­
lepszego i najwszechstronniejszego klubu 
sportowego na terenie nietylko miasta Ostro­
wa, ale i Wielkopolski Południowej, jednej 
z najlepiej rozwijających się gimnazjalnych 

organizacyj sportowych w Polsce, ukonsty­
tuowały się następująco: prezes — Karasiń­
ski Tadeusz, sekretarz — Jaśkowski Ma­
rjan, skarbnik — Błaszczyk Stanisław, szat- 
nik — Nogala Benon, kierownik sekcji foot- 
ballowej — Ofierzyński Konrad, kierownik 
sekcji tennisowej — Jezierski Bolesław, kie­
rownik sekcji lekko - atletycznej — Żydo- 
rowicz Feliks, kierownik sekcji hokejowej 
Turowski Czesław, kierownik sekcji łyżwiar­
skiej — Janiak Jan, kierownik sekcji gier 
ruchowych — Kurzawa Brunon, kierownik 
sekcji pływackiej — Janiak Jan, kierownik 
sekcji kolarsko-krajoznawczej — Biliński 
Bogdan. Komisja Rewizyjna: przewodni­
czący —■ Mertka Józef, członkowie — Las­
kowski Zbigniew i Talarczyk Roman.

Sekcja tennisowa przy tutejszem Sto­
warzyszeniu Urzędników Samorządowych, 
która w ubiegłym roku okazała nadzwyczaj­
ną żywotność, skupiając w swem gronie 
wszystkich zwolenników białego sportu 
z grona urzędników samorządowych, dostała 
w ostatnich dniach nowy zarząd. Oto w 
miejsce dotychczasowego kierownika, p. No­
wakowskiego Edmunda, który położył ol­
brzymie zasługi około powołania do życia 
Sekcji Tennisowej i kierował jej losami przez 
pierwszy rok istnienia, został wybrany p. 
Skaza Teodor. Nazwisko nowego kierow­
nika, jego znajomość fachu, ambicja i zalety 
osobiste pozwalają przypuszczać, iż Sekcja 
Tennisowa pójdzie nadal po linji dotychcza­
sowego rozwoju na pożytek sportu i człon­
ków. Współpracownikami p. Skazy są p. 
Janiak M. (sekretarz) i p. Bilski (skarbnik).

Co słychać w świecie sportowym?
Pięć drużyn zagranicznych piłkarskich 

gościć będzie w Polsce w czasie świąt Wiel­
kanocnych a mianowicie: w Warszawie Va- 
sas z Budepesztu, Wacker—Wiedeń we 
Lwowie, Hertha—Wiedeń w Łodzi. W Kra­
kowie Admira również z Wiednia. W Po­
znaniu Warta sprowadza Breslauer Sport 
Club.

* * *
Polska weźmie udział w rozgrywkach 

o puhar środkowo-europejski.
* * *

Słynne zawody wioślarskie Oxford— 
Cambridge rozegrane w b. m. po raz setny 
wygrała w świetnej formie osada Cambridgu, 
pozostawiając ósemkę Oxfordu o siedm dłu­
gości za sobą.

* * *
Bieg na przełaj 10 narodów rozegrany 

we Francji, wygrali gospodarze 31 pkt., 
przed Anglją 74 pkt.

* ... *
31 marca odbędzie się jeden tylko mecz 

ligowy pomiędzy Warszawianką i Wisłą w 
Krakowie.

* * *
W niedzielę 24 bm. odbyły się w Gru­

dziądzu zawody w zapasach o mistrzostwo 
okręgu przy udziale około 60 zawodników.

* s. **
Na bieg dookoła Berlina P. Z. L. A. za­

mierza wysłać Pietkiewicza, Sarnackiego i 
Szelestowskiego.

* , **
Wyznaczone na dzień 17 bm. ciężkoatle- 

tyczne mistrzostwa Polski zostały odwołane.
* * *

P. Bochyński, przewodniczący Wydz. 
Gier i Dyscypl., który został bez wiedzy 
całego Zarządu Pozn. ZOPN zawieszony w 
swej funkcji przez prezesa i sekretarza 
Związku, wniósł odwołanie do PZPN.
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Krotoszyn, Z posiedzenia Powiatowego 
Komitetu Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk. Dnia 
8 marca r. b. odbyło się posiedzenie Pow. 
Kom. Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk, w staro­
stwie. Obradom przewodniczył p. starosta 
Krykiewicz. Po zagajeniu przewodniczący 
przeczytał listę ustępujących członków 
z powodu przeniesienia i rezygnacji, którą 
objęte są następujące osoby: p. starosta 
Skalski, obwodowy komendant Przysp. Woj­
skowego p. major Siuda, powiatowy kom. 
Przysp. Wojsk, p. kpt. Szymański, dyr. gim. 
p. prof. Nowaczkiewicz, dyr. seminarjum 
p. prof. lgielski, p. prof. Kowalski i ks. pro­
boszcz Śniatała, następnie przeczytał przew. 
p. starosta listę nowych członków: przew. p. 
star. Krykiewicz, p. mjr. Cąpała, p. kpt. Le­
wandowski, prof. gimn. p. Obszlegier, p. By- 
toński, p. Leśny, kom. Harcerstwa, prezes 
Tow, Kupców Sam. p. Bajerlein i emeryto­
wany major p. Szablikowski ze Starego Ko­
bylina, następnie rozpoczęto obrady. Spra­
wozdanie z działalności zarządu za r, 1928 
i do marca 1929 złożył p. kpt. Lewandow­
ski, poczem zdał sprawę z wykonania bu­
dżetu za rok 1928 i 1929. Budżet na rok 28 
i 29 uchwalono w wysokości 10 160 zł., wy­
datkowano 7284 zł 92 gr., czyli 72 procent 
budżetu zużytkowano. Budżet został nie­
wykonany z powodu nieosiągnięcia prelimi­
nowanych dochodów. Następnie p. kpt. Le­
wandowski przeczytał plan pracy w Wych. 
Fiz. i Przysp. Wojsk, na rok 1929 i 30. Pro­
gram ten jest następujący: Wychowanie fi­
zyczne w postaci sportów i gier sporto­
wych, urządzenie ogródków do zabawy dla 
dzieci, które rozwijają siłę i zręczność, urzą­
dzanie w każdem z większych środowisk 
i w każdej gminie boisk sportowych oraz 
salę do zebrań i gimnastyki. Propaganda 
prowadzona będzie przez prelegentów pi­
sma, fotografje, pokazy sportowe. Projek­
tuje się założenie klubów sportowych, urzą­

Dział sprawozdawczy
Wielkopolska

dzenie zawodów strzeleckich, przygotowa- 
i kursy informacyjne. Następnie p. prof. Ka­
nie instruktorów, sprzętów wyszkolenia 
zimierczyk przeczytał preliminarz budżetu 
na rok 1929 i 30, który jest następujący: 
Budżet został preliminowany na 11 120 zł., 
przyczem najważniejszym dochodem jest 
subwencja Wydz. Pow. w sumie 7000 zł. 
Wydatki: dla Kom. Prezydjalnej 2020 zł., 
dla Kom. P. W. 5750 zł., dla Kom. W. F. 
2950 zł. i dla kom. san. 460 zł. Poczem 
odbyło się uzupełnienie Komisji prezydjalnej 
i rewizyjnej. Następnie przewodniczący 
udzielił głosu p. dkt. Krzywańskiemu w 
sprawie ułożenia programu uroczystości w 
dniu imienin marszałka Piłsudskiego. W wol­
nych głosach obszernie poruszaną była 
sprawa medali pamiątkowych. (p.)

Uczestnicy kursu strzeleckiego Str. Poż, w Koźminie.
Od lewej ku prawej stronie stoją: 1. pow. naczelnik pożarnictwa p. E.
Dimke, 2. kpt. Hoffman, pow. kmdt. P. W., 3. podinspektor pożarnictwa 
p. Bednarek 4. burmistrz m. Koźmina p. A. Zdaniewicz, 5. wojew. in­

spektor pożarnictwa p. Busza T.

Krotoszyn.
Tow. Powstańców i Wojaków. Dnia 5 b.

m. odbyło się na sali Hotelu Wielkopol­
skiego zebranie miesięczne Towarzystwa 
Powstańców i Wojaków. Obradom prze­
wodniczył prezes p. Borowicz. Po zagaje­
niu uczczono przez powstanie pamięć zmar­
łego członka śp. Szwackiego. Sekretarz p. 
Wrzeszczyński odczytał protokół ostatnie­
go zebrania, a następnie przyjęto do To­
warzystwa jako członków pp. Szymkowia­
ka i Rybaka, oraz odczytano zgłoszenia 
nowych kandydatów. Z ogólnem zaintere­
sowaniem wysłuchano referatu, jaki p. kpt. 
Lewandowski wygłosił na temat: Marsze, 
postoje i walki. Z komunikatów Zarządu 
należy podnieść punkt dotyczący zjazdu 
prezesów, komendantów i sekretarzy okrę­
gowych, jaki odbył się w Poznan;u dnia 
10 bm. o godz. 11-tej na sali Giełdy Zbo­
żowej przy ul. Piekary nr. 19. W dalszym

Kazimierz Sosnkowski, gen. dyw,

Z Legjonów do Magdeburga
(22. Vn. 1917 — 11. XI. 1918)

IV,
(Dokończenie.)

Jakoś między drugą a trzecią po­
trawą, ktoś z administracji lokalu 
wszedł do sali i, zbliżywszy się do ks. 
Hatzfeldt‘a, począł mu coś długo 
i z przejęciem szeptać do ucha. Wi­
docznie szept zawierał wiele interesu­
jących szczegółów, gdyż twarz słu­
chającego spoważniała w mgnieniu 
oka. Ks. Hatzfeldt wstał z krzesła 
i zwrócił się do nas z lekkiem, ledwie 
wyczuwalnem drżeniem w głosie:

„Panowie wybaczą, iż muszę ich 
na chwilę opuścić. Z urzędu Kancle­
rza Rzeszy wzywają mnie do tele­
fonu. “

Gdy po kilkunastu minutach wró­
cił, spojrzałem mu uważnie w twarz: 
wydało mi się, iż kąciki ust drgają 

nerwowo. Kessler nie spuszczał z nie­
go pytającego wzroku: Hatzfeldt w 
odpowiedzi skinął zlekka głową.

Zrozumiałem, iż tam na mieście, 
poza szczelnemi żaluzjami, dzieje się 
coś niedobrego. Nie mogłem sobie od­
mówić małej satysfakcji, czy zemsty 
i, ożywiwszy się znienacka, począłem 
rozwijać swoje towarzyskie talenty, 
inaugurując „une causerie brillante" 
w najwytworniejszej niemczyźnie, na 
jaką mnie stać było: Oczywiście, 
z kolei nasi gospodarze dziwnie ze­
sztywnieli i wszelkie moje wysiłki nie 
zdołały z nich wydobyć nic więcej 
ponad krótkie, machinalne, z widocz­
nym wysiłkiem, udzielane odpowie­
dzi. Atmosfera stawała się z minuty 
na minutę coraz duszniej szą i bardziej 
nerwową.

Funkcjonarjusz lokalu zjawił się 
powtórnie w sali:

„Durchlaucht werden zum Tele- 
phon gebeten..."

Oczekując na powrót Hatzfeldt‘a 
milczeliśmy wszyscy, — teraz już 

szczerze, bez żenady, nie zadając so­
bie żadnego przymusu. Nieobecność 
jego trwała tym razem dość długo. 
Zacząłem się już niecierpliwić w du­
chu, przeczuwając, że zbliża się de­
cydująca chwila. Nareszcie ks. Hatz­
feldt ukazał się w drzwiach. Za 
chwilę wiedzieliśmy już wszystko. 
W Berlinie rewolucja. Z rozkazu 
Kanclerza Rzeszy mamy niezwłocznie 
wyjechać do Warszawy. Osobny po­
ciąg będzie nas oczekiwał za pół go­
dziny na dworcu Friedrichsstrasse. 
Kessler oraz v. Giilpen towarzyszą 
nam w podróży.

Opuszczaliśmy salę w pośpiechu, 
pozostawiając za sobą strojny stół 
biesiadny, pełne talerze, nietknięte 
kielichy i szereg kelnerów, wystraszo­
nych i zastygłych w bezruchu, z pół­
miskami w ręku...

Tak skończyła się ta prawdziwa 
„uczta zadżumionych".

Gdy, zatrzasnąwszy za sobą drzwi 
restauracji, znaleźliśmy się na Unter
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ciągu zebrania poruszono sprawę budżetu, 
a następnie odznaczeń dla Powstańców m. 
Krotoszyna. W wolnych głosach omówił p. 
kpt. sprawę ćwiczeń młodzieży przedpobo­
rowej. (p.)

Pogrzeb członka Ośrodka P. W. i W. F. 
w Zagórowie powiatu słupeckiego.

W dniu 25 lutego 1929 r. zmarł w Za­
górowie Pawelski Stanisław, członek ośrod­
ka p. w. i w. f.

Zmarły ciężko pracował na utrzymanie 
swej matki ■—• wdowy i swoje, pomimo to, 
na pierwszy zew powiatowego Komitetu W. 
F. i P. W. w formowaniu oddziałów p. w. i 
w. f., jako jeden z pierwszych stanął do ćwi­
czących szeregów — i zawsze znalazł kilka 
godzin w tygodniu, które poświęcił na wy­
szkolenie żołnierskie; pomimo słabego zdro­
wia stawał punktualnie na zbiórki, a dzięki 
pilności i chęci do pracy, służył przykła­
dem dla swych współtowarzyszy.

Pogrzeb odbył się w Zagórowie w dniu 
27 lutego 29. r. przy olbrzymim udziale pu­
bliczności. Wziął w nim udział powiatowy 
komdt. P. W. i W. F. oraz miejscowy oddział 
P. W. i W. F. pod komendą instruktora ka­
dry półzawodowej p. Piątka.

Pogrzebem zajął się Powiatowy Komitet 
P. W. i W. F. przy pomocy magistratu m. 
Zagórowa, miejskiego Komitetu sportowego 
w Zagórowie oraz składek członków miej­
scowego ośrodka w. f. i p. w.

Powiatowy Kurs Pożarnictwa w Koźminie.
Z inicjatywy Związku Straży Pożarnych 

Województwa Poznańskiego odbył się w 
Koźminie w dniach od 11—17 marca b. r. 
powiatowy kurs pożarnictwa dla ewtl. przy­
szłych komendantów Och. Straży Pożarnych 
w gminach i majątkach powiatu. Uczest­
nicy kursu w liczbie 59, reprezentowali pra­
wie trzy czwarte gmin tut. powiatu. Kie­
rownikiem kursu był p. inspektor Tadeusz 
Busza, jego zastępca podinspektor p. Antoni 
Bednarek. Program wyszkolenia obejmo­
wał ratownictwo sanitarne, obsługę prak­
tyczną sprzętu, technikę i taktykę pożarni­
czą. Pozatem odbyły się wykłady z obro­

ny przeciwgazowej, które wygłosił oficer 
gazowy 7 pac. p. por. Tadeusz Leciejewicz. 
Nadmienić należy, że oprócz wymienionego 
programu, słuchali kursiści z wielkiem zain­
teresowaniem wykładu o przysposobieniu 
wojskowem i wychów, fizycznem Pow. Kdt. 
P. W. p. kpt. Hoffmana. Pozatem odbyli 
uczestnicy strzelanie z broni małokalibro­
wej, urządzone dla celów propagandowych 
strzelectwa przez Pow. Komitet Wych. Fi-

zycznego. Pięciu najlepszych strzelców na­
grodzono dyplomami, które uroczyście wrę­
czył p. Starosta Podobiński. W czasie kur­
su panował rygor ściśle wojskowy. Na za­
kończenie odbył się egzamin w obecności 
p. Starosty K. Podobińskiego i przewodni­
czącego Komisji Techn. Nacz. Zaw. Straży 
Pożarnej z Poznania p. Jana Kiedacza. Pra­
wie połowa zdała egzamin z wynikiem bar­
dzo dobrym i dobrym, reszta dostatecznym. 
Po ukończonym egzaminie przemówił p. 
Starosta Podobiński, podkreślając zadowa­
lające wyniki, dziękował kierownictwu i 

kursistom za ich zainteresowanie i ochot­
niczą pracę. W drugiej części swego prze­
mówienia podniósł p. Starosta, że nie wy­
starczą tylko same wiadomości i sprawność 
strażacka, a najważniejszą rolę w dobrem 
spełnianiu swych obowiązków odgrywa u 
strażaka wysokie poczucie obywatelskie i 
gotowość narażania życia dla ratowan'a 
bliźnich. Pod koniec uroczystości egzami­
nacyjnej odbyła się dekoracja długoletniego 

nacz. Straży Pożarnej w Borku p. Francisz­
ka Dimkego, bronzowym medalem zasługi. 
Dekorował inspektor pożarnictwa p. Busza, 
dziękując nagrodzonemu za jego długoletnią, 
pełną poświęcenia służbę pożarniczą.

Mrocza. Kronika Sokola.
Założony został 26. XII. 1910 r. Inicja­

torem i organizatorem był Teodor Bąkow- 
ski, obecny sekretarz Magistratu.

Pierwszy zarząd: prezes Teodor Bąkow- 
ski; sekretarz W. Bębnista; skarbnik Wt 
Dornowski.

den Linden, ujrzeliśmy widowisko, 
którego do końca życia nie zapomnę. 
W przeciągu półtorej godziny, spę­
dzonej u Hillera, scenerja ulicy zmie­
niła się, jak pod dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej. Środkiem jezdni su­
nęły jeden za drugim wojskowe sa­
mochody ciężarowe, przystrojone w 
czerwone sztandary, wypełnione po 
brzegi marynarzami, żołnierzami, ro­
botnikami. I po ulicznym asfalcie 
i wzdłuż szerokich chodników snu’(v 
się gęste tłumy demonstrantów i pu­
bliczności, przemieszane z grupkami 
uzbrój onych w karabiny cywilów. Ło­
skot samochodów, okrzyki demon­
strantów, głosy rozprawiającego i ge­
stykulującego tłumu zlewały się w 
przeciągłą wrzawę, która wypełniała 
po brzegi dumną ulicę, biła w mury 
wspaniałych kamienic. Sceny rewolu­
cyjne, nie wyłączając gwałtownych 
i bardzo krwawych, nie były dla mnie 
nowością, — a jednak przyznać mu­
szę, iż obraz zrewoltowanego Berlina, 
zapewne, dzięki swej paradoksalności, 

wywarł na mnie głębokie wrażenie.
Z trudem przeciskaliśmy się po­

przez tłumy, zanim zdołaliśmy na­
reszcie dopaść jakiejś bocznej ulicy. 
Hotel był prawie pusty; większość 
służby gdzieś się rozbiegła, zaś ci, 
którzy pozostali, tkwili u okien, wy­
chodzących na ulicę. Na korytarzu 
jakaś pokojówka, — niebrzydka i fer- 
tyczna niemeczka — podniósłszy do 
oczu rąbek swego białego fartuszka, 
płakała rzewnie, raczej z radości, niż 
z przestrachu. W nagłym przystępie 
świetnego humoru, korzystając z roz­
poczętej ery równości, braterstwa 
i swmbód obywatelskich, przyskoczy­
łem do plączącej dziewczyny i, zanim 
zdążyła ochłonąć ze zdumienia, uca­
łowałem ją w oba różowe policzki.

Dworzec Friedrichsstrasse był nie­
daleko. Pociąg, złożony z lokomoty­
wy i jednego wagonu I klasy, stał już 
pod parą; Kessler i v. Giilpen czekali 
na peronie. Niebawem światła Berli­
na znikły za nami... jechaliśmy na­
prawdę do Warszawy.

Godzina mijała za godziną, a spać 
się nikomu nie chciało. Nasi towarzy­
sze podróży czuli się dość niepewnie 
i nie ukrywali swego niepokoju, któ­
ry wzrastał jawnie przed każdą więk­
szą stacją. Twarze ich rozjaśniały się 
jednak stopniowo, w miarę, jak uby­
wało przestrzeni, gdyż wszędzie po 
drodze funkcjonowały jeszcze dawne 
władze cesarskie. Dopiero w Toruniu 
dopędziła nas' rewolucja: na dworcu 
urzędowała już Rada robotników 
i żołnierzy. Pociąg zatrzymano i pod­
dano oględzinom. Przedstawiciele 
władzy rewolucyjnej zachowali się 
w stosunku do Komendanta nader 
uprzejmie, a nawet z pewną demon­
stracyjną kurtuazją. Role odwróciły 
się: hr. Kessler i rotm. v. Giilpen 
przeszli pod naszą opiekę.

11-go listopada, w szary poranek 
jesienny, stanęliśmy na dworcu wie­
deńskim w Warszawie.

(Koniec.)
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Kadra instruktorów P. W. Obwodu 58 p. p.

9. IV. 1911 r. został T. Bąkowski przez 
Sąd Powiatowy w Nakle ukarany 3 dnio­
wym aresztem za tajne założenie Sokoła, 
wbrew zakazowi władz niemieckich. Z po­
wodu trudności, stawianych ze strony władz 
niemieckich, nie odbywały się zebrania, ani 
też nie ćwiczono.

Założony 24 lipca 1919 Sokół żeński pod 
przewodnictwem Elżbiety Pajzderskiej, złą­
czył się dnia 30 lipca 1919 z Sokołem mę­
skim, który w tym dniu został powołany do 
życia przez ś. p. dh. Danielskiego, jako pre­
zesa; A. Danielską, sekretarkę; Jadwigę 
Borzych, skarbn. i Kazimierza Domagalskie­
go, jako naczelnika.

Od tego czasu zaczął Sokół pracować 
normalnie. Sokół żeński z czasem odpadł.

Naczelnik Domagalski z 18 druhami po­
dążył w szeregi, celem obrony Warszawy, 
zagrożonej przez bolszewików; wobec tego 
Sokół przestał normalnie pracować i to do 
grudnia 1926 r. Dzięki naczelnikowi Doma­
galskiemu i przybyłym ś. p. Posertowi, 
naucz, i naucz. Ajtnerowi, powrócił Sokół 
do życia.

Prezesurę objął dh. Domagalski, naczel­
nictwo naucz, ś. p. Posert; sekretarstwo 
naucz. Ajtner i skarbnictwo dh. Filipiak.

Sokół brał czynny udział w Zlocie w 
Warszawie, Poznaniu i Grudziądzu, jak i w 
Okręgowych Zlotach Bydgoszczy i Nakle.

Przeciętna liczba ćwiczących na zlotach 
była: 8—12 druhów.

W dniu swego srebrnego wesela (23. 9. 
1927 r.) został założyciel Sokola p. T. Bą­
kowski mianowany członkiem honorowym, 
w myśl czego — wręczono riu uroczyście 
dyplom.

Obecny skład zarządu: prezes K. Doma­
galski; wiceprezes Cezary Rybarczyk; sekr. 
Alfons Stejka: skarb. M. Filipiak; naczelnik 
Palacz Z.

Sokół pracuje obecnie w myśl zadań 
W. F. i P. W.

Członkowie jego w zawodach zdobyli 
już liczne dyplomy (nagrody) i żetony.

Pomorze
Filmy sportowe w Toruniu,

W dniach od 9-go do 11 marca b. r. wy­
świetlało tut. „Kino żołnierskie", przy ul. 
Warszawskiej, dzięki inicjatywie Komendan­
ta Okręgowego Ośrodka W. F. filmy spor­

Kobylin. Komisja lokalna W. F. i P. W.
Dnia 12 b. m. odbyło się zebranie Kom. 

Lokalnej W. F. i P. W. w Magistracie. Na 
zebraniu obecni byli: p. burmistrz Mala- 
czewski, p. kpt. Lewandowski, p. Koczo­
rowski, p. Voelkel, pp. Gajowczyk, Stel­
maszyk, Ciesielski. Jako gość p. mjr. rez. 
Szablikowski, pp. Kwiatkiewicz Florjan i 
Kwiatkiewicz Ignacy. Zebranie zagaił i 
przewodniczył p. burmistrz Malaczewski, 
witając gościa p. mjr. rez. Szablikowskiego. 
Protokół z ostatniego zebrania przeczytał p. 
Ciesielski, który został przyjęty przez ko­
mitet. Następnie odczytano uchwałę Magi­
stratu z dnia 25 lutego b. r., którą Komitet 
przyjął do wiadomości bez zastrzeżeń. Po- 
czem odbyło się ułożenie preliminarza bud­
żetowego, który jest następujący: Wydatki 
podzielono na 2 grupy, a mianowicie: osob­
no na W. F. i osobno na P. W. Wydatki 
na W. F. ustalono następująco: prymitywne 
urządzenie boiska 250 zł. Wydatki na' P. 
W.: Podróże instruktora 20 zł., zakup amu­
nicji m. klb. 80 zł., zakup 26 kompletów 
umundurowania 520 zł., święto W. F., im­
prezy 50 zł., procenta od pożyczki 40 zł., 
lazem 960 zł. Dochód przewidziano: sub­
wencja miasta 500 zł., pożyczka 310 zł., 
zbiórka 150 zł., razem 960 zł., budżet zam­
knięto kwotą 960 zł. Program pracy na rok 
1929 i 30 jest następujący: na jesieni jedno 
strzelanie konkursowe o nagrody. W ciągu 
roku odbywać się mają odczyty na temat 
obtony Państwa, przewiduje się 3 większe 
odczyty. Jako pracę w 'Towarzystwach 
proponuje p. kpt. gry sportowe, a miano­
wicie: siatkówkę, koszykówkę i kaserzę. 
Fozatem dał wskazówki programowe dla 
Towarzystw. Do podkomisji W. F. wybra­
no p. rektora Koczorowskiego, p. p. Dem- 
beckiego i Voelkla. Do podkomisji P. W. 
wybrano: p. kdt. Bulkolta, p. p. Gajowczy- 
ka i Ciesielskiego. Do komisji rewizyjnej 
p. p. Voelk.el i Hoffman. W wolnych gło­
sach poruszył p. rektor Koczorowski kwe- 
stję absolwentów I stopnia P. W. Sprawę 
sprzętu poruszył p. Gajowczyk, nadzór nad 
sprzętem i boiskiem oddano p. Stelmaszy­
kowi. (p.) 

towe, które zobrazowały najlepsze orga­
nizacje i jednostki sportowe naszego kraju, 
w trzech głównych dziedzinach: „Żeglar­
stwa, Wioślarstwa i Lekkoatletyki" — oczy­
wista z udziałem naszej mistrzyni świata 
Haliny Konopackiej (minislr. Matuszewskiej), 

następnie Cejzika, Kostrzewskiego, Szeney- 
cha i trenera naszych asów lekko-atletycz- 
nych Finlandczyka Klumberga.

Powyższe filmy były prawdziwie wysoko 
wartościowemi. Dały one pogląd nietylko 
na główne działy sportowe uprawiane w 
Polsce, nietylk.o widok pięknych krajobra­
zów ojczystej ziemi — ale też wykazały 
doniosłe zalety duchowe i fizyczne ćwiczeń 
cielesnych. U sportowców biorących udział 
w zawodach zauważyć było można ową har­
monię ruchu — jako dowód wszechstronnie 
rozwiniętego organizmu, ową pogodę ducha, 
którą promieniował każdy występujący 
lekkoatleta, żeglarz i wioślarz, jak i spraw­
ność naszych organizacyj sportowych, a tak­
że sprawność najwybitniejszych mistrzów 
sportu w Polsce.

Każdy sumienny widz, przypatrujący się 
tej mistrzowskiej elegancji, zręczności i or- 
jentacji, musiał mimowoli przyznać, ile pracy 
nad sobą w dziedzinie wyrobienia cielesne­
go musiałby poświęcić, zanim by mógł choć 
w części to oddać, co mistrzowie sportu 
już posiedli.

Całość filmu tern jaśniej przedstawiała 
się widzom, dzięki cennym, a zawsze na 
wskroś odpowiednim na czasie wskazówkom 
fachowca W. F. p. Komendanta Okr. Ośrod­
ka W. F. por. Laurentowskiego, który w 
czasie wyświetlania filmu trafnemi słowami 
umiał zwrócić uwagę widzów na momenty 
szczególniej charakterystyczne, któreby 
uszły uwadze bez odpowiedniego wskaza­
nia — nic więc dziwnego, że uczestnicy 
filmu, przeważnie młodzież szkół, wojsko, 
frekwentanci kursu W. F. i inni, wychodzili 
z prawdziwem wewnętrznem zadowoleniem 
za wzorowe lekcje tych najlepszych działów 
sportu, mając wzór, jak one uprawiane być 
winne — by zasługiwały na uznanie i były 
pożyteczne organizmowi naszemu z równo­
czesnym zapoznaniem tajników zaprawy do 
osiągnięcia maksymalnego wyniku.

Należało się też spodziewać, że cała 
młodzież, jakoteż członkowie klubów spor­
towych i starsze społeczeństwo owym po-, 
żytecznym filmem się zainteresują, za tak 
minimalną cenę wstępu, jak 25 i 50 gr, i ko­
rzystając z tej pierwszej u nas sposobności 
prawdziwej pracy W. F. Jednakże było 
inaczej! Mała liczba widzów dała dowód 
powyższym wymaganiom, lecz to tylko 10%, 
— 90% natomiast dało również dowód, lecz 
lekceważenia i niedoceniania doniosłości wy­
świetlonych filmów, bo inaczej trudno so­
bie wytłumaczyć przyczynę tak małej frek­
wencji nietylko starszego społeczeństwa, 
lecz członków wszystkich klubów sporto­
wych miasta Torunia — a klubów w Toru­
niu mamy aż 14, nie licząc Stowarzyszeń 
P, W. Mam jednakże niezłomną nadzieję, 
że i my toruniacy powoli „wszyscy" braki 
nasze zrozumiemy i w przyszłości kroczyć 
będziemy śladami innych miast. „A. więc 
do pracy — im wcześniej, tern lepiej!"

Egzamin P. W. Hufca szkolnego przy szkole 
rolniczej w Kościerzynie,

21 marca br, został przeprowadzony 
egzamin P. W. 1 stopnia przy szkole rolni­
czej w Kościerzynie. Egzaminowani ucznio­
wie, pomimo bardzo krótkiego pobytu w 
szkole (5 miesięcy) opanowali bardzo dobrze 
tak praktycznie jak i teorytycznie wiado­
mości z przedmiotów wojskowych. Na 36 
uczni egzamin zdało 34, w tem 8 z wyni­
kiem bardzo dobrym, 32 z wynikiem dobrym 
i 4 z wynikiem dostatecznym.

Załączona fotografja przedstawia egza­
minowanie uczni hufca szkolnego przy 
szkole rolniczej 21 marca br. W środku 
siedzą dyr. szk. roln. p. Sikorski, z lewej 
kpt. Nitecki, z prawej pow, kdt, p. w. por, 
Sulczycki.
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M. D. Szcżudłowski, mjr. pil.

Z cyklu pogadanek o lotnictwie dla P. W.
Temat VI. Ogólne.

A. Organizowanie lotnisk.
Często podczas ćwiczeń może 

zajść wypadek, że lotnik wyszukują­
cy lotnisko dla samolotów będzie po­
trzebował informacji co do jakości i 
wyglądu różnych terenów w okolicy. 
Podczas ćwiczeń, gdy z oddziałami 
na ziemi współpracuje lotnik, nieźle 
jest zawczasu pomyśleć o lotnisku, 
które na wszelki wypadek można zor­
ganizować przy kierownictwie ćwi­
czeń. Aby móc to wykonać, należy 
znać warunki, jakim powinno odpo­
wiadać lotnisko, jak nazywamy teren 
służący do lądowania i wzlotu pła- 
towców. Otóż i one.

Po pierwsze, teren powinien być 
i dostatecznie rozległy i mieć prze­
ciętne wymiary 800X800 metrów. 
Jeżeli okolice, przylegające do lotni­
ska, nie posiadają otaczających go 
wielkich przedmiotów, jak zabudowa­
nia wysokie, lub lasy, ba nawet słupy 
telegraficzne, zaopatrzone w druty, 

Objaśnienie:
X sylwetki jednopłatowców;
XX sylwetki dwupłatowców;
XXX sylwetka trójpłatowca;
XXo sylwetka wielomotorowego płatowca;
XX—■ sylwetka płatowca myśliwskiego;
XX + sylwetka płatowca obserwacyjnego „Potez";
Xd—• charakterystyczny wygląd ,,Junkers‘a" w locie; płatowiec używany 

w Niemczech i w Rosji do komunikacji i transportu;
Xp— podobny w sylwetce typ do płatowca „Fokker", używanego do ko­

munikacji u nas:
Xp, sylwetka jednopłata.

wówczas można go zmniejszyć do 
rozmiarów 500X500 m.

Płaskie tereny są najodpowied­
niejsze. Sam grunt lotniska powinien 
być równy (bez kretowisk, dołków, 
krzaków, bruzd, rowów drenowych 
i t. d.) jak również twardy- Najlepiej 
nadają się pastwiska, -pola zasiane 
lucerną lub koniczyną; w końcu ścier­
niska.

Miejsca bagniste i piaski lotne 
(wydmy) nie nadają się na lotniska'.

Należy oznaczyć granice lotniska 
czterema kupkami wilgotnej słomy, 
które należy zapalić w chwili gdy wi­
dzimy, że samolot zniża się celem 
wylądowania. Ułatwimy w ten spo­
sób pilotowi lądowanie, wskazując 
mu granice lotniska i kierunek wiatru 
przy ziemi (smuga dymu). Gdy sa­
molot wyląduje, spełniać ściśle za­
rządzenia jego załogi. W razie wy­
padku, nie zbliżać się do platowca 
z tlącymi się papierosami. Wylana 
benzyna paruje szybko i gaz powsta­
ły zapalony od papierosa może spo­

wodować pożar połączony z wybu­
chem.
B. Niesienie pomocy lotnikom w ra­

zie przymusowego lądowania.
Lotnikom wskazać na żądanie naj­

bliższy posterunek policji, garnizon 
wojskowy, względnie w braku tychże 
sołtysa (wójta).

Zorganizować straż, która nie do­
puści zdążających ciekawskich do 
bezpośredniej styczności z samolotem.

W razie gdyby załoga uległa ka­
tastrofie, dać znać o tem posterunko­
wemu policji, sołtysowi, starać się o 
sprowadzenie lekarza. Zorganizować 
straż, i otoczyć nią miejsce wypad­
ku. Zaopiekować się rannymi. Gdy­
by wybuchł pożar, gasić go zasypu­
jąc płonące miejsce piaskiem lub zie­
mią.
C. Zachowanie się w razie pochwy­

cenia lotnika nieprzyjacielskiego.
Widząc lądujący samolot ze zna­

kami państwa nieprzyjacielskiego, 
zmusić załogę do opuszczenia samo­
lotu, bacząc, by ta nie zniszczyła pa­
pierów jakichkolwiek i nie podpaliła 
samolotu. Zrewidować lotników, 
wszelkie papiery odebrać. Samolot 
obstawić strażą. Lotników strzec ba­
cznie i nie pozwolić im pod żadnym 
pozorem zbliżyć się do ich samolotu. 
Natychmiast dać znać przełożonym, 
że wylądował samolot nieprzyjaciela, 
podając dokładnie następujące dane:

1. miejsce wylądowania (dokła­
dnie określić).

2. godzinę,
3. stan samolotu (cały — uszko­

dzony) ,
4. stan załogi (ilu lotników, zdro­

wi lub ranni).
Pomóc w transporcie samolotu, 

stosując się ściśle do wskazówek 
własnych lotników, którzy przybędą 
niebawem, zawiadomieni.

W załączeniu podaję dla orjenta- 
cji sylwetki różnych typów samolo­
tów.

Odpowiedzi Redakcji
P. sierżant K, P. — Skierniewice. — Na- 

razie nie mamy miejsca na teren poza 
Wielkopolską i Pomorzem. Może potem, 
adres będziemy pamiętać. Dziękujemy za 
pamięć.

Powiat. Kdt. P. W__ Sanok. — Niestety,
Jesteśmy narazie organem na Wielkopolskę 
i Pomorze tylko. Cieszymy się, że u Was 
ruch i praca, chcielibyśmy umieścić, ale... 
bijemy się o każdy wiersz. Narazie nie 
możemy.
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Egzotyczny powieściowy fragment lotniczy M. D. SZCZUDŁOWSKl
(Prawa autorskie zastrzeżone.) Ilustrował Grinow.

SĘPY POWIETRZA
(Ciąg dalszy.)

Dom, do którego skierował się nieznajomy, posia­
dał wiele zalet. Znajdowały się w nim: hotel, restau­
racja kawiarnia, sklepy i służył przedewszystkiem za 
schronienie podrzędniejszym artystom filmowym, staty­
stom, personelowi technicznemu i różnym innym po­
trzebnym w przemyśle filmowym, jednostkom, którym 
było daleko do tytułu „gwiazd", a którzy nosili tu ogól­
ną nazwę ,,Extra'‘.

Dom ten posiadał miano „Acalzade", od nazwiska 
swego właściciela, którego powszechnie nazywano wu­
jem.

Nieznajomy wszedł już na stopnie i chwycił ręką 
za masywną, mosiężną klamkę, gdy odczuł, że równo­
cześnie popycha ktoś od wewnątrz, to samo skrzydło 
bramy.

W tej chwili skrzydło uchyliło się, a z wnętrza 
wysunęła się kobieta.

— Już wracasz, Antonio? — zapytała widząc nie­
znajomego. — Myślałam, że pozostaniesz do wieczora na 
giełdzie Cinema.1) Tam mogłeś spotkać sir Hemptona, 
który, znając twoje położenie, nie powinien odmówić ci 
posady, o którą ponownie zabiegałeś.

— Niestety, nic z tego — odrzekł, nazwany Anto- 
niem, rozkładając zarazem bezradnie ręce.

Jedno ci tylko powiem, Dolorio — mówił wcho­
dząc już do przedsionka i biorąc idącą obok niego za 
rękę, — wszelkie moje wysiłki poszły na. marne i dla­
tego niezadługo odegramy lepszy film, aniżeli tu były 
dotąd grywane, film realny, tylko nie o tragicznem za­
kończeniu, a z którego będziemy mieli dochody, bodaj 
czy nie lepsze od tych, które zbiera wuj Acalsade. Lecz 
Dolorio... — Tu Antonio położył palec na ustach, na 
znak tajemicy.

Przechodzili teraz korytarzem hotelu, gdy nagle 
otworzyły się obok nich jakieś drzwi, prowadzące do 
jednego z pokoi i wyszedł stamtąd młody człowiek, 
który, zobaczywszy przechodzących, skierował ku nim 
śpiesznie swe kroki.

Jeszcze nie zdążył się przywitać z przechodzącymi, 
gdy począł wołać:

— Wróciłeś już, Antonio, coś jednak za szybko, 
jakże tam nasze sprawy?

Doloria patrząc na mówiącego, który z zapałem 
potrząsał rękę Antonia, wykonała przeczący ruch gło­
wą, a grymas rezygnacji, który ukazał się równocześnie 
na jej twarzy, uczynił zbyteczną odpowiedź.

— Nawet ani centa odprawy — rzucił półgębkiem 
Antonio.

— Tak, tak się z wami obchodzą, młody Jimie - 
wtrąciła Doloria, towarzysząc wchodzącym do sali, 
gdzie przy jednym ze stołów siedział człowiek może
24-letni,  który, widząc wchodzących, powstał zaprasza- 
szając ruchem ręki nowoprzybyłych.

Nic z naszych starań u sir Hemptona, kochany 
Blacku — rzekł podchodząc Jim i podając dłoń sia­
dającemu.

— Fiasko na całej linji, nie wiem, z czego będziemy 
utrzymywać się nadal.

') Giełda Cinema — giełda kinematograficzne.

— I ja nie znajduję obecnie na to rady — odparł 
Black. —Tembardziej, że byłem w nowo założonem towa­
rzystwie komunikacji lotniczej, lecz i tam nas nie chcą 
przyjąć jako pilotów, pozatem przyczyna leży w tem, 
że nasz przedsiębiorca filmowy sir Hempton i mister 
Aerolo, posiadają lwią część akcyj tęgo nowego towa­
rzystwa — a nas nie znoszą. Cóż ty na to, don Antonio9

— Teraz napijemy się czegośkolwiek, a potem po­
rozmawiamy —■ odparł zagadnięty.

— Hej tam! Hallo! Hallo! małe1) dla wszystkich, — 
zwrócił się Antonio, do usługującego murzyna, który 
stał opodal.

— Widocznie zdobyłeś flotę — rzucił Jim.
— Taką samą jak ty — zadrwił Antonio. — Pije 

się i je, jak długo nam tu dają, a potem, gdy kredyt się 
skończy, to do maszyn i odlecimy! Ale, Black, czy po­
siadasz jeszcze jakikolwiek zapasik benzyny, bo swoją 
zastawiłem już w zupełności u wuja Acalsady. Muszę 
wykonać niebawem lot wywiadowczy nad pewnym te­
renem.

— Czy odkryłeś kopalnię złota — zapytał drwiąco 
Black.

— Może coś w tym rodzaju — odciął Antonio — 
teraz jednakowoż polecę na twojej maszynie, Black‘u, 
a gdy powrócę, pomówimy o interesach na osobności. 
Tu nie! Ściany niekiedy lubią powtarzać rozmowy. Po­
zatem zapowiadam wam, że nie chciałbym mieć po­
dejrzeń na któregokolwiek z was, bo wówczas rozpra­
wiłbym się z wami bardzo szybko.

Słuchacze roześmiali się na znak zgody, lecz śmiech 
ten maskował tylko obawę, którą ukrywali przed An- 
toniem. Znali go, jako człowieka gwałtownego, umie­
jącego za każdą cenę wyjednać sobie posłuch. Wierzyli 
mu na ślepo. Byli również pewni, że „interes", propo­
nowany choć w bardzo ogólnej formie, będzie z pewno­
ścią intratny, choć może być bardzo niebezpieczny. Jesz­
cze chwilę gawędzili mężczyźni między sobą, poczerń 
wyszli, pozostawiając Dolorię samą.

Ta nie pozostała długo przy opuszczonym stole, 
lecz powstawszy, udała się powoli do jednej z dalej po­
łożonych sal.

Podczas gdy pokój, w którym siedzieli przed chwilą 
trzej mężczyźni, odznaczał się prostotą i przypominał 
swym wyglądem zwykłą jadłodajnię, jakie widuje się 
w podrzędniejszych restauracjach, to sala, do której 
weszła Dolorja, odznaczała się przepychem.

Puszyste dywany pokrywały podłogę, z sufitu 
zwieszał się kryształowy, pająk, ściany były wyłożone 
boazerją mahoniową, stoły dębowe, otoczone wieńcem 
foteli klubowych, wyłożonych skórą.

Sala ta, przeznaczona była dla przedsiębiorców fil­
mowych.

Zaraz po wejściu, powitało ją towarzystwo, sie­
dzące przy jednym ze stołów, złożone z poważnie już 
wyglądających ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Małe — napój musujący z rośliny zwanej herra małe; napój 
ten rozpowszechniony jest w południowej Ameryce.

Czcionkami Drukarni Państwowej w Poznaniu. 2149. 28'29.



Boisko dla rozrywek umysłowych
Rozwiązania zadań należy wysłać najda­

lej w poniedziałek, dnia 8 kwietnia 1929 r. 
pod adresem: Szaradziarz Fontana, Poznań, 
św, Wojciech 16.

Wskazówkami chętnie służę.-

Kierownik: Marjan Fontana.
Nagroda za trafne rozwiązanie wszyst­

kich zadań: kwartalny abonament „Junaka'1, 
Rozwiązanie zadań, imienny wykaz traf­
nych rozwiązań i wynik losowania podamy 
w numerze 15.

1 Wioch — emigrant.
2 Włochów — dwóch emigrantów.
3. Włochów — trzech emigrantów.

Przyjaciół naszego „Boiska11 upraszamy 
o zjednywanie nam nowych Uczestników.

W sprawie nagród szaradowych proszę 
się zwracać wprost do Administracji „Ju­
naka11.

144. Straszna noc
Aktualna tragedja dziewicy.

12, 5, 8, 6 była cudna w swem zamyśle­
niu. Na stole 7, 5, 10, 3 się 10, 6, 4, 1, 5, 
przez otwarte okna szle 10, 9, 7, 6 swą woń, 
a ona przymknęła oczęta i marzy... Jej listy 
są już 6, 10, 1, 5. 2, 11 — a tak się bała 
zawodu!

W 12, 5, 10, 3 panuje miły nieporządek 
— leżą porozrzucane po stołach, krzesłach, 
komodzie i kanapie: jakaś 7, 9, 1, 6, srebr­
na 10, 6, 4, 5, połamana 2, 5, 4, 6, posążek 
5, 1, 11, 12, 6 bez ogona, niebieski 10, 3, 12, 
podarta 4, 6, 7, 5, wyszczerbiona 10, 9, 8, 6, 
apteczny 10. 5, 1, 3, 12, wzorzysty 1, 6, 12, 
sztuczna 7, 6, 10, 4, 5 i zatłuszczony czer­
wony 5, 12,

Była cisza. Wtem 12, 5, 8, 6 otworzyła 
oczęta i trupio blada wykrzyknęła prze­
raźliwym głosem: „Całość!!!11

Ciąg dalszy nastąpi na wiosnę w roku 
1930.

145 Rewolucja w Szaradzistanie 
szałeje w dalszym ciągu. Wojska rządowe 
pod wodzą Adullaha i Czesiullaha odparły 
powstańców od bram stolicy. Poniżej po- 
dajemy pod a) znaczenie całych wyrazów, 
a pod b) znaczenie wstydliwych szczątek, 
zniekształconych przez secesję pierwszych 
sylab.

1 a. Nieraz żyje w morzu na dnie,
b. Rzadko junak z niego spadnie,

2 a. To zastępstwo znane wszędzie.
b. Lubi grzebać w cudzej grzędzie.

3 a. Z owsa ryżu nie wyczyni,
b. U nas się przerabia w Gdyni.

4 a. Dalej chłopcy marsz, raz dwa!
b. Zgasł, lecz w uchu jeszcze drga.

5 a. Serce zdrowe, klasa A!
b. Zazielenić wnet się ma.

6 a. To dziennika podwalina,
b. Liczby stukać już zaczyna.

7 a. To oszczerstwo, jam nie złodziej!
b. Walić w nią, to nie uchodzi.

8 a. Taka sobie bitwa mała,
b. W, chmielu dumnie „sy Stojała".

9 a. Sąsiad luby., sąsiad miły,
b. Ledwie trzy się w nim złowiły.

10 a. Wyrabiałem z nich szampana, 
b. Lubią wzbierać koło Jana.

11 a. W szkole „Siłacz11 go przezwali: 
b. Jak jest stary, to się wali.

12 a. Z płótna, skóry, duża, mała, 
b. W nocy woda ją zerwała.

13 a. Gród — tam Wisła fale toczy,
• b. Zieleń jej zachwyca oczy.
14 a. Senny, smutny lub wesoły, 

b. Przyda ci się, kiedyś goły.
15 a. Atak lepszy, niźli ona.

b, Najpierw pług., a potem brona.

146. Wolna posada
Baczność! Trzeci pierwszy drugi 
— Wilda ośm, parter — sługi 
Potrzebuje od pierwszego
I to takiej do wszystkiego.
Dobra płaca, utrzymanie, 
Trzecia, pierwsza na śniadanie, 
Prym zaś mają te dziewice, 
Co się całość zwą w metryce.

„Wesołego Alleluja!11
życzymy z całego serca naszym Szanow­
nym Rekordzistom, Uczestnikom, Współ­
pracownikom, Czytelnikom, Przyjaciołom 
i Sympatykom.

Rekord szybkości
dla Poznania dzierży w silnych rączkach 
P, Ada Jastrzębiec (godz, 9), a dla kraju 
P. Por. Czesław Gulczyński z Jarocina 
(godz. 21).

Rozwiązanie zadań z nr. 9: 131. Ubó­
stwo, zasłona, ślimak, zabór, rabat, towar, 
widok, rozkwit, Szczepan, tytoń, zdumienie, 
kamfora. 132. Gra-ży-na. 133. Wa-ze-li- 
na. 134. Katar, tama, Sara, rata.

Ogółem nadesłano rozwiązań 51, w tem 
trafnych 45.

Trafne rozwiązania nadesłali: Z Pozna­
nia: Pp, Ada Jastrzębiec, Zofja Swędrzyń- 
ska, Władysława Kwapiszewska i Juta Mor- 
kowska (pierwsze), Z. Bresiński, M. Choy- 
ncwski, M. Fribes, Majorowa E. Grabow­
ska, Por. O. Grudziński, M_. liska, M. Jan­
kowska, J. Klinkówna, L. Konarczak, K. 
Kunzendorf, M. Malawska, A. Mikołajczak, 
W. Morkowska, J. Moskal, „Maniusia11, L. 
Owsianowska, B. Nadolny, „Nasz stolik", 
M. Pokorny, T. Putz, I. Raszewska, E. Ra­
tajczak, S. Rylski. J. Siemianowski, M. 
Skórny, B. Sutarski, O. Wolankówna, K. 
Woźniak i A. Zachuta.

Z kraju: Pp. Doktorowa Helena Opie- 
lińska ze Środy i Marjan Orsztynowicz 
z Puszczykowa (pierwsi), S. Połczyńska, 
Por. Cz. Gulczyński i E. Rydlewski, wszy­
scy z Jarocina, K. Morkowski z Naramowic, 
R. Galik z Ostrowa, Rtm. J. Ołpiński z 
Chełmna, S. Kosydarski i H. Londońska z 
Krakowa, K. Dunin-Wąsowiczowa z Rud­
nika nad Sanem, „Sokół11 z Bydgoszczy i 
„Władek" z Gostynia.

Nagrodę t. j. kwartalną prenumeratę 
„Junaka" przyznał los P. Lucie Owsianow- 
skiej, Poznań, ul. Strzelecka 33.

HUMOR
1 Anglik — to turysta.
2 Anglików — dwóch pijaków.
3 Anglików — kolonja angielska.

1 Hiszpan — Don Kiszot.
2 Hiszpanów — Don Kiszot i Sancho 

Pansa.
3 Hiszpanów — Cofające się wojsko.

1 Meksykanin — koniokrad.
2 Meksykaninów — ludzie, którzy się 

ścigają rewolwerami.
3 Meksykanów — rewolucja.

1 Grek czyści buciki.
2 Greków — piekarze.
3 Greków — Obca osada w dużem mie­

ście.
1 Amerykanin — kupiec.
2 Amerykaninów — wspólnicy.
3 Amerykaninów — korporacja.
1 Niemiec — kamerdyner.
2 Niemców — kapral i sołdat.
3 Niemców — pułk. 1 2

1 Francuz — hipohondryk.
2 Francuzów — 2 gadułów.
3 Francuzów — zebranie sprzecznych 

zdań.

Ćwiczenia P. W. kannego.

1 Żyd — bolszewik.
2 Żydów — lichwiarze.
3 Żydów — bank międzynarodowy.

1 Chińczyk — człowiek tłusty.
2 Chińczyków — 2 ludzi chudych.
3 Chińczyków — głodomory.

1 Japończyk — wywiadowca.
2 Japończyków — ludzie czynu.
3 Japończyków — ludzie, którzy korzy­

stają.

1 Hindus — człowiek siedzący.
2 Hindusów — ludzie leżący.
3 Hindusów — ludzie śpiący.

1 Bawarczyk — pijak.
2 Bawarczyków —- dwaj ludzie jadący 

do R...
3 Bawarczyków — ludzie, którzy na no­

wo piją.

1 Turek — człowiek, który mało robi,
2 Turków — robią jeszcze mniej.
3 Turków — nic nie robią.

1 Litwin — to Rosjanin.
2 Litwinów — to Rosjanin i Niemiec.
3 Litwinów — niema wcale...

1 Polak — patrjota.
2 Polaków — 3 partje.
3 Polaków — anarchja.
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Wszelkie

Przybory sportowe
Mundury P. W. według 
najnowszych przepisów 
Nagrody i medale sport, 
po cenach fabrycznych 
Dogodnewarunki spłaty

SPORT-BŁOCH
TORUŃ, Katarzyny 5 - Tel. 790 

POZNAŃ, Stary Rynek 56 i 65 - Tel. 3468
Żądać bezpłatne katalogi i cenniki
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Dla drużyn W. F. i P. W, 
Drużyn Harcerskich 
Automobilistów
Szkól
Straży pożarnych 
Pogotowij Ratunkowych 
począwszy od podręcznych aż 
do kompletnie wyposażonych 

odpowiadających celom 
ratunkowym.

Prosimy żądać oferty: 

SANATOR 
Bydgoszcz 5.

Dostawcy wszvstkich facho­
wych Zrzeszeń. ... Poleceni
przez Ministerstwo W. R. i O. P.
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o
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CENA OGŁOSZEŃ

Cała strona......................... 300 zł
’/2- ' strony . . .... 155 zł
ł/4 strony............................... 80 zł
’/8 strony 45 zł
‘/is strony ...... 30 zł
r/32 strony .... . . 17 zł

Ilustr. kolumna opisowa . 400 zł

Abonament ;rzyjmufąr
Komitety W. F. i P. W. woj. poznań­
skiego i pomorskiego, wszystkie urzędy 

pocztowe i administracja „Junaka11.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Centrala: POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 16 — TELEFON 43-41. 
Filja: TORUŃ, ULICA GRUDZIĄDZKA 9 - TELEFON 9-51.
REDAKTOR NACZELNY POR. MARJAN GRODZKI - POZNAŃ.
REDAKTOR NA POMORZE INŻ. JAN GRABOWSKI - TORUŃ.

Redaktor odpowiedzialny: za dział poznański Mieczysław Grodzki, 
za dział pomorski inż.. Jan Grabowski.

Rękopisów i zdjęć nie zwraca się.

WYDAWCA: WOJEW. KOMITET W. F. i P. W. W POZNANIU.
Czcionkami Drukarni Państwowej w Poznaniu.

CENY PRENUMERATY

Rocznie..............................18.— zł
Półrocznie......................... 9.— zł
Kwartalnie 4,50 zł
Miesięcznic.................... 1,50 zł
Numer po jod........................ 0,59 zł

Konto P. K. O. P<>z:wń 204 490.

Konto B nkowe:
Bank Związku Spółek Zarobkowych

w Poznaniu.

Skrytka pocztowa 367.


